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Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego11, Plao Marjaeki 

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. —  miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 550 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek —  kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

N u m e r  k o s z tu je  (> centów *
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  m e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowin 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego11, Plac Marjaeki 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W ied n .u : pp. Haasenstein et Yogler , (Otł) Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Morse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonii - 
Haasenstein et Vogler i 6 . L. Daube ; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam _oS nie 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem ypetit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po kronice za jeden wiersz St> et.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3<» et. od wiei : .
Drobne ogłoszenia l ’/i centa od wyrazu, Pomic-M/Ewia 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
R e k la m y  w  r u b r y c e  N a d e s ła n a  39  c t .  od w ie r s z a .
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W ydaw nictw o 9. D ziennika

P olskiego”  na  podstaw ie zaw ar
te) u m ow y z w ydaw nictw em  
„Bluszczu?* m a jed yn e  i  w yłą 
czne p ra w o daw ania  tego tygo
dnika p o  zniżonej cen ie .

G r ie łd a .
Lwów 2. marca.

Jesteśmy teraz na targach p ien > vnych 
świadkami zjawiska, nad którem nie gedzi się 
przejść do porządku dziennego. Wiatr na giełdach, 
zwłaszeza we Wiedniu iw  BudaPeszcie, zmienił 
kierunek. W ypadki w domach gry, dla tego, co 
nie bierze w niej udziału, są z reguły obojętne; 
szczęście, lub nieszczęście gracza, nie wywołuje 
z reguły u zdała stojących żywszego zaintereso
wania. Obecny jednak stan na giełdach, bardzo 
zbliżony do przesilenia, wykazuje kilka charakte
rystycznych cech, zasługujących na uwagę. Kursa 
naulubieńszych papierów gry spt-dają raptown'e 

tak zwane „słabe ręce“ , to znaczy ludzie, 
którzy już nic dokładać nie mogą, znaczne po 
noszą straty.

Czemuż tę nagłą przypisać depresję, podczas 
gdy w ostatnich trzech latach giełda isme wy
prawiała orgje, pędząc kursa do niemożiiwyeh 
prawie wysokości? Czy polityczny horyzont się 
zaciemnił, czy spodziewaną jest jakaś zawierucha 
polityczna, któraby wstrząsnęła pokojem europej
skim. czy zdarzyło się coś w samem państwie, 
coby znamienity wywrzeć mogło wpływ na życie 
ekonomiczne, czy pogorszyły się iinanse państwa, 
czy dochody nie wystarczą,** na pokrycie wy
datków ? Nic z tego wszystkiego me zaszło. Na 
politycznym widnokręgu międzynarodowym ża
dnej nie widać poważniejszej chmurki, sytuacja 
wewnętrzna także się nie zmieniła i nie jest te
raz gorszą, jak  w ciągu ostatniego trzechlecia 
Finanse obu połów monarchji są zaś przez sam 
wzgląd na zasoby kasowe —  w Przędli awji w y
noszą one 215 miljonów zł. —  prawie świetne. 
Gdzież więc przyczyna nagłego zaniepokojenia 
targu pieniężnego, który dotychczas taką okazy
wał moc, iż nie potrafiły jej wzruszyć ani za
mordowanie Carnota, ani śmierć Aleksandra III., 
m i' obalenie Bismarcka, a względnie Caprivi’ego, 
a wreszcie ustąpienie Casimir Periera.

Do n ie d a w n a  giełda wiedeńska w zupełnej 
była zawisłości od giełdy berlińskiej. Em ancy
pacja rozpoczęła się przed trzema laty, a doty
czące usiłowania tak pomyślnym były uwień
czone skutkiem, że giełda wiedeńska objęła kie
rownictwo, co z natury rzeczy srogą wywołało 
złość u berlińskich mocarzy giełdowyc . W szczęła 
się zażarta watka między obu. targ mi, i pod
czas gdy giełda wiedeńska znajdowała nię*-w 
zwyżce, zorganizowała się w Berlinie kontrnfina 
pr .eciw walorom austrjackim. Koszta kampanii 
płacił nie W iedeń, ale Berlin, który zawiść

swoją okupił grubemi miljonami. Berlin liczył 
na to, że Wiedeń za słaby, by sam mógł dźw i
gać ciężary olbrzymich operacyj. Przeliczył się 
i przegrał partję. Wiedeńska giełda stała się 
jednak wskutek odniesionego zwycięstwa zaro
zumiałą i utrzymywała tendencję zwyżkową 
W ostatnich sześciu miesiącach kursy papierów 
gry, bez żadnego uzasadnienia, niebywałych do
sięgły granic. Po kilkunastu zaledwie tygodniach 
notowano np. akcje au-ftrjackiego zakładu kre
dytowego, węgierskiego banku kredytowego, kolei 
państwowej, o 50, 80 i 100 wyżej, mimo, że po 
temu żadnej racjonalnej nie było przyczyny. 
Prąd ten ogarnął wnet papiery mniejsze, dające 
bezpieczeństwo, i zdarzało się, że w ciągu je 
dnego dnia śrubowano ich ceny o 20 do 30 gu l
denów jórę.

Dopóki rzecz ta dotyczyła jeno targu pie 
niężnego, w ściślęjszem tego słowa znaczeniu , 
opinja publiczna ze względnym spokojem mogła 
się grze przypatrywać. „ Kibicowanie0 także może 
być czasem zajmującem. Ale wzrastające kursa 
zwabiły wnet prywatną publiczność, która ślepo 
rzuciła się w grę giełdową, kupcy, przemysłowcy, 
rzemieślnicy, urzędnicy, profesorowie, a nawet 
kobiety dałyjsię skusić do gry giełdowej. Mamona 
posiada magnetyczną siłą. Kantery giełdowe w y 
rastały jak grzyby po deszczu, a do nich nosili 
ludzie warstwy średniej, a nawet ludz e ubodzy 
ciężko zapracowany i zaoszczędzoay grosz, by 
spróbować szczęścia, nie pomni tego, że najmniej
szego nie mają wyobrażenia o operacjach giełdo
wych i że oni właśnie bywają zazwyczaj ofiara
mi, które sobie obiera fortuna.

Sfery decydujące spostrzegły nareszcie, 
dokąd ten prąd zanieść może, zrozumiały, że 
wśród tych warunków nastąpić musi zubożenie 
warstw, które lokkomyślnie wstąpiły na drogę, 
która zawsze dla nich była złowrogą. Opiekunką 
moralności giełd* nigdy nie była i ostatecznie 
nie może nią być, ale w danych warunkach pro
w adzi*  ona do demoralizacji. Dla tego też już 
przed kilku tygodniami pierwszy dano sygnał 
ostrzegawczy. Naczelna budapeszteńska instytu
cja finansowa, węgierski bank kredytowy ogra
niczył lombard papierów i zniżył dywidendę, 
motywując ten krok tern, że położeniu rozmai
tych przedsiębiorstw nakazuje ostrożności i w y
maga wzmocnienia zapasów rezerwowych. Oświad
czenie to podziałało z siłą elementarną. Kursa 
w gwałtownych skokach poczęły spadać —- jak 
długo, tego n* razie nikt nic może wiedzieć 
M.cgłoby się wydawać, że sfery finansowa doszły 
ds przekonam*, iż szalone pędzeniu kursów w 
górę estać muc., bo tego wymaga moralność 
publiczna. Tak przynajmniej —  powiadamy —  
mogłoby się wydawaś. Zachodzi jeno pytanie, 
dla czego mocarze ' targu pieniężnego, wielcy i 
legalni, dzisiaj dopiero odczuli potrzebę wstrzy
mania pędu kursów, dla czego to poczucie me 
odezwało się w nich przez całą długą epokę, w 
ciągu której kursa niepohamowanie szły w górę? 
Na pytanie to możnaby odpowiedzieć, że na 
giełdzie zawsze jUż tak bywa. Kursa muszą 
spaść, aby potem znowu m ogły się podnieść. Pra
wie wszystkich walorów cena b y ł*  wysoka. Po 
t.-tkich cenach kupować me było rzeczą wska
zaną, towar był po prostu za drogi. Kupuje się 
tanio, aby drogo sprzedawać —  to jest po
wszechna reguła kupiecka i ona może być w y
tłumaczeniem obecnej zniżki giełdowej, w yw oła
nej przez potęgi finansowe z przyczyn moral
nych. fcitwierdzonem to doświadczeniem prawem, 
ze i w spekulacjach giełdowych wielki kapitał 
magnetyczną wywiera atrakcję na kapitały małe. 
W  Monaco ostateczme zawsze wygrywa bank, mimo, 
że od czasu do czasu udaje się szczęśliwszemu gra
czowi bank rewbić. Nie każda operacja giełdowa 
ma charakter gry, ale to, co się w ostatnich 
czasach działo na giełdzie, było r ezawodnie 
grą niebezpieczną i hazardowną dla tych, którzy

niebacznie dali się w nią wc; agoąć. Ostatnia 
zniżka powinna dla wszystkich być ostrzeżeniem. 
Jednostce może się tu i owdzie poszczęścić, ale 
przy ostatecznym rachunku zawsze płaci — 
szary tłum.

O Morskie Oko, .
t i

II. Mojem zdan:e m , jeśli nagromadzone j 
przez Polaków mapy są autentyczne, Polacy 
mają prawo. Gdy zaś irarta Seegera dc facto ! 
,uż nie istnieje, to można tylko kartę z roku I 
17b9 uważać za istotnie autentyczną. ?

Pol cy twierdzą, opierając się na naszym i 
Yerboczym , że każda posiadłość, której prawa • 
nie zostaną zaprzeczone w ciągu lat'stu, staje ’ 
się własnością posiadającego, gdyż nastąpiło ! 
przedawnienie. W ęgrzy prowadzili w ciągu tego ! 
czasu liczne spory z Galicją, co do różnych 
granicznych miejscowości, o Morskiem Oku je- ! 
dnak nigdy mowy nie było. Na nasze twier
dzenie, iż między Węgrami a Galicją rzeczka 
Biała stanowi granicę, odpierają Polacy bardzo j 
trafnie, że w takim razie Uj-Bóla musiałaby na 
leżeć do Galicji, ponieważ to miasto leży po ga
licyjskiej stronie rzeczki Biały.

I podczas, gdy Polacy, uzbrojeni całym 
szeregiem dowodów, występują przeciw nam do 
walki, —  jakżeż my się w tej sprawie zacho
wujemy j? Oto raz jedyny tylko i to w ostatniej 
niemal ebwili ukazał się w łamach dziennika 
Egyetćrtći (1893 roku nr 26-3) artykuł, omawia
jący nieco obszerni ci tę sprawę; więcej chodziło 
jednak w mim o prywTatny proces między księciem 
Hohenlohe a hrabią Zamoyskim, niż o graniczną 
przynależność Morskiego Oka. Z  tego artykułu 
dowiedzieliśmy się, iż krajowy sąd najwyższy 
zniósł oba jednobrzmiące wyroki dwóch niższych 
instancyj i dalłze rozprawy czasowo zawiesił 
aż do chwili, w której sprawa spornego tery- 
torjum, to jest jego przynależności, będzie przez 
rządy węg erski i austrjacki ostatecznie roz
strzygniętą.

Następnie jednak wystąpił rząd węgierski 
i  z uwagą, iż orzeczenie, czy jakaś część tery- 

torjam de facto należy do Węgier, przysługuj# 
wyłącznie kompetencji rządu i że grunta sporne 
są obecnie faktycznie w węgierskiem po nadaniu. 
Skutkiem tego krajo wy sąd najwyższy, z powo
łaniem się na rozporządzenie ministerstwa spraw 
wewnętrznych (1893 roku 6 . lutc-go 1. 238,1.) 
musiał zatwierdzić wy1 teki dwóch pierwszych 
instancyj i ks Hohenlohe wprowadzić na nowo 
w posiadanie.

Ten sposób orzekania o przynależności n o - ') 
dubny jest trochę do definicji J. J. Rousseau’a 
odnośnie do prawa o własności: Le premier qui, 
ayant enclos un hirrain, s’avisa de dire: „cesi
c t d moi*, et trouva de gens assez simple o 
pour le croire, fut le vrai fundateur de la so- 
ciete civile k‘ (Pierwszy człowiek, który oparka- 
niwszy kiś grunt, oświadczył: „to do mnie 
należy a spotkał dość naiwnych, którzy temu 
uwierzyli, —  jest rzeczywistym twórcą prawa 
o własności w społeczeństwie). Tym  jednak sa
mowolnym wyrokiem węgierskiego rządu, prawo 
własności spornego terytorjum nie jest bynaj
mniej udowodnione, ponieważ takie samo orze
czenie z równem prawem mógłby wydać i rząd 
austrjacki.

Co do nas, W ęgrów, moglibyśmy nasze pre
tensje do Morskiego Oka udowodnić tylko do 
r. 1858 (wstecz licząc); podczas gdy Polacy w y 
stępują z dokumentami z lat 1749, 1667, 1661 

1637, a przecież rząd węgierski wzywał wła
dze spiskiego komitatu, aby wszystkie doku
menty dotyczące tego procesu mu przedłożyły, 
wzywał też i rodzinę Thurzo, aby do przejrzenia 
swego archiwum dopuściła wydelegowanych w 
tym celu przez rząd komisarzy —  wszystkie je 
dnak poszukiwania okazały się bezskuteczne.

Natomiast wszystkie przez Polaków przytoczone 
dokumenty, jak królewskie listy nadawcze (do- 
tacyjne) jako to : królów Augusta III., Michała 
Wiśniowieckiego, Jana. Kazimierza i W ładysława 
IV., którymi interesowanym nadane zostało pra
wo użytkowania z okolicy Morskiego Oka, jrko 
miejsca wypasów dla rogatego bydła ; z „ okolicy“ 
tedy, a nie z jakiejś wyraźnie określonej części 
terytorjum. Podobnymi dokumentami my, W ę 
grzy, wykazać się nie nużemy ; natomiast wie
my i przyznajemy, iż polscy górale we wspo- 
mnianem miejscu, nietylko w 17. i 18. wieku 
pasali bydło swoje, ale jeszcze zaraz przed ro
kiem 1879, tj. bezpośrednio przed czasem, w 
którym ks. Hohenlohe stał się posiadaczem tej 
miejscowości. Jeżeli zaś rodzina Salamon zezwala 
na to, aby górale paśli swe bydło w owej miej
scowości, to musiała ona z pewnością mieć słu
szne do tego pow ojy, tj. nie uważała tego grun
tu za własność swoją, w przeciwnym bowiem 
razL i ona by wydała była zakaz wypasu, jak  
to dziś uczynił ks. Hohenlohe.

A oto jeszcze jeden fakt, który także prze
ciw nam przemawia. W sprawie spornego te
rytorjum obradowała w r. 1879 mięszana komi
sja, złożona z przedstawicieli rządów węgierskie
go i austrjackiego. Przy tej sposobności oświad
czyła delegacja spiskiego komitatu swemu rzą
dowi : iż nie opłać, się prowadzić pertraktacyj 
co do spornego terytorjum, ponieważ nie dotyka 
ono żadnych ważnych interesów państwowych! 
G dyby mieszkańcy komitatu nważali sporny 
grunt za swoją własność, to sprawozdanie dele
gacji byłoby brzmiało zupełnie in a cze j; gdy je
dnak przeciwnego zupełnie są mniemania, nwa
żali powyższy raport za wystarczający. Okz- 
sember szóbót ert. (Mądrej głowie dość na 
słow ie!).

Jak w tej sprawie oba rządy rozstrzygną, 
dotąd jeszcze nie wiem y; sprawiedliwe jednak 
orzeczenie byłoby następujące: „Morskie Oko“ 
pozostawić Galicji. Opinja ogółu na W ęgrzech 
nic by przeciw temu nie miała, tern bardziej, iż 
poznała słuszność praw Polaków w tej sprawie. 
Dotąd ogół na W ęgrzech przyjmował na swą 
własność bona jide terytorjum sporne, gdyż mó
wiono mu, że ono do nas należy; było t i  błę
dem, ale me zbrodnią praecie. Stanowisko, ja 
kie teraz zajmie rząd w tej sprawie, nie jest nam 
znane -  naród jednak węgierski z pewnością 
przyzna się do pomyłki, skoro nabrał o istnie- 
nin jei przekonania. Jeżeli pozostawimy Pola
kom Morskie Oko, to przyniesie nam to tylko 
pożądane owoce — gdyby jednak rozwiązanie tej 
sprawy, o esem wątpimy, wypadło w przeci
wnym kierunku, to do naszych nieprzyjaciół 
przybędą nam jeszcze . Polacy, a stąd bezwa
runkowo powstaćby mogła dla nus większa szko
do, aniżeli ów sporny kawałek grunta może nam 
w najlepszym razie przynieść korzyści.

Aoraspondancje.
Kraków 1. marca.

(Smutna sprawa —  Polemika m 'Mzy profesorami uni
wersytetu Jagiellońskiego w Yj. ai e wylcształeeina ke- 
biet. - ::r"Wyi.tkWHiet!Yo dziel le arlEiefl polskich. — Rozwój 

towarzystwa rybackiego. —  Z teatru,.
( /s .) Dzienniki miejscowe przyniosły onegdaj 

odezwę tutejszego towarzystwa oświaty ludowej, 
zawiadamiającą, że dla braku poparcia musi za
niechać myśli wydawnictwa pisma dla rękodziel
ników. Towarzystwo zamierzało wydawać pismo 
dla rękodzielników, któreby nietylko podnosiło- 
ich fachową wiedzę, ale oddziaływało na nich 

1 pod względem narodowym i społecznym w kie
runku dodatnim. Sądziło towarzystwo, że pismo 
takie należy przeciwstawić destrukcyjnej agitaeji 

■ słownej i piśmiennej, szerzonej w tych właśnie 
i kołach, pismo miało być pierwszym krokiem 
* dalszej dodatniej pracy nad rękodzielnikami, a.

Dwór i ehata.
(O b ra z a k  z przeszłości G alic ji),

Wzajemny stosunek właścicieli dóbr do' wie
śniaków na ich gruntach osiadłych, określały 
w Galicji patenty Al~rji Teresy z lat 1775 — ) ,  
oraz uniwersały Józefa II. wydane w latach 
1782— 1784. Humanitarny monarcha znosił swe- 
mi postanowieniami tak zwane „niewolnicze11 pod
daństwo, które wprawdzie w Galicji nigdy nie 
istniało, lecz od tej chwili poddany mógł się że 
nić bez pozwolenia dworu, przenieść się do innej 
wsi, iab uczyć i,ę rzemiosł. Nie można go było 
i '■ nież zniewalać do przyjęcia służby we dwo 
i iC wbre-w ii go woli, zaś sieroty włościańskie, 
wzięte na opiekę do dworu, winny były za to 
odsłużyć dzieizmowi trzy lata bez żadnego wy
nagrodzenia. Ostateczne uregulowanie wszelkich 
danin i powinności roboczych wobec dworu na
stąpiło w czerwcu 17S6 roku w tak zwanym 
„Uniwersale roboczych powinności0, orzekaj; 
cym, iż gospodarze grantowi obowiązani są do 
odrabiania trzech dni pańszczyzny tyg dniowo, 
podczas gdy inne daniny, j - k  : dziesięcina, ko
morne, kunica, targowe, zostały zniesione. Grunt 
po śmierci ojca dziedziczył syn najstarszy z obo
wiązkiem spłaty młodszego rodzeństwa, zaś oso
bne rozporządzenia rządowe przyznawr p podda
nym prawo wrębu w lesie, oraz uciekania się 
o pomoc do dworu w pewnych wypadkach klęsk
elementarnych.

Dziedzic był nietylko naturalnym opieku
nem włościanina pod względem ekonomicznym, 
ale toż wykonywał wobec niego w pierwszej in
stancji władzę sądowniczą, polityczną, w ybie
rał od wieśn aka podatki i rekruta. Funkcje te, 
że się tuk wyrazimy, publiczne spełniał wobec

gminy wiejsifiej mandatsrjusz, płatny wprawdzie 
przez dwór, k jjr y  za poprzedniem wypowiedze
niem mćgł go porbawić zajmowanej posady, lecz 
egzaminowany i pmtwierdsany przez cyrkuł. Man- 
datarjusz pablikowaH przeto wszelkie rozporzą
dzenia rządowe i spełniał polecenia władz wyż 
szych, prowadzi księgi\ gruntowa, zawjadywał 
sprawami sierocilskiemiH sporządzał akty spad
kowe po zmarłych gospodarzach i rozstrzygał 
wszelkie drobniejsze spmy obrazę słowną lub 
czynną, tudzież o m fiej ma._,zne szkody, wyrzą
dzone na mieniu. On też w wszelakiego r.odzaju 
sporach oraz w sprawach konku^m^życb, należą
cych  do wyższej instancji czyli d o +ą>k zwanego 
justycjarjnsza, obowiązanym był prziv\wniesie- 
laiem pozwu nakłaniać powaśnionych do zgody, 
a w razie gdy takowa do skutku nie przyszła, 
wystawiał odpowiednie świadectwo, bez którego 
wszelkie orzeczenia justycjarjusza pozbawione 
były znaczenia. Nadto obowiązkiem mandatarjj- 
sza był rozkład podatków^ i pobór takowych, do
starczanie rekruta i podwód dla urzędowych ce 
lów, wreszcie k o n tro la  nad wszdkiemi sprawami 
policji miejscowej. Jak z tego zakresu czynności 
widzimy, mandatarjuaz byi na wsi wszystkiem, 
jakkolwiek na czele gmmy 8lal* w<̂  * przysię- 
żni —  z głosem doradczym jedynie w sprawach 
podatkowych i majątku gminnego dotyczących. 
W edług ustawy z roku 1784 wójta obierała 
wprawdzie gromada, ale dziedzic z trzech jemu 
przedstawionych kandydatów zatwierdzał w tej 
godności osobistość, która mu najbardziej wyda. 
wała się odpowiednią. W ójt wraz z gromadą w y
bierali przys.vgłych w tym stosunku, iż jeden 
przysiężny przypadał na dwadzieścia pięó cha
łup. Wraz z przysiężnymi rozstrzygał wójt po
mniejsze spory między gospodarzami a czeladzią, 
wykonywał polecenia mandatarjusza i dworu, 
który —  naturalnym rzeczy porządkiem —  we 
wszystkich sprawach miejscowych posiadał głos 
stanowczy.

Mandatarjusz, jak to słusznie zauważył

w jednej z swych powieści ś. p. Walery Ł o 
ziński, był na poły urzędnikiem publicznym, 
na poły oficjalistą [prywatnym. Tak niby, ni 
pies, ni wydra, musiał całe życie chwiać się 
między dwoma przeciwnemi siłami, balansować 
w pośród dwóch przeciwległych ciężarów, kur
czyć się między młotem a kowadłem. Płatny 
i zawisły #d dz edzica, podległy władzy obwo- 
dotvej a przełożony nad chłopem i żydem, upa
dał pod brzemieniem potrójnych obowiązków. 
Musiał po pierwsze doganiać każdemu kapryso
wi, każdemu zachceniu dziedzica, powtóre my- 
dliś ustawicznie oczy władzy, a po trzecie sku
bać, co się dało, chłopa i żyda: a najczęściej 
wszystkie te trzy obowiązki spływały się na raz. 
Na tem też właściwie SDoczywrł cały talent, ca
ła zręczność mandatarjusza, aby w jednej, i tej 
samej chwili pochlebić się i jaśnie wielmożnemu 
panu i zyskać reskryft pochwalny od starosty 
i jakąś okrągłą sumkę ściągnąć do własnej 
ki aszeni.

O ile wszakże mandatarjusz przy ccirobinie 
sprytu, miał się nieźle i często do znacznej do
chodził fortuny, o tyle zasada sprawiedliwości 
była z reguły gwałconą i wzrastało niedowie . 
rzanie wieśniaka wobec dziedzica. Z  reguły bo 
wiem sprawy włościańskie nie sądziły się u ju- j 
stycjarjusza, rezydującego w mieście i mniej za- ! 
leżnego od właściciela dóbr, ani też w sądzie, 
leci od mandatarjusza szedł chłop na skargę do ' 
cyrkułu, do gubernium. a nawę. do nadwornej ; 
instancji. Mimo więc równości wobec kodeksu 
cywilnego, poddany nie korzystał w rzeczywi
stości z przepisów tej ustawy, ]ecz sądzonym był 
w drodze polityczno administracyjnej. Że tą dro- 1 
gą szły sprawy włościańskie, było to już zasługą 
licznego zastępu urzędników cyrkularnych, w prze
ważnej części obcokrajowców, nieżyczliwych tu
tejszemu społeczeństwu a zawsze żądnych dyet, 
kosztów podróży i —  wziątk^w. Im więcej skarg 
i zażaleń tem więcej dochodów miał ów wie
cznie głodny zastęp cyrkułowych komirarey, kan

celistów i praktykantów, którzy nie gardzili cza
sem i pomocą pokątnycb pisarzy, byle tylko jalc 
największą ilość spraw natury ściśle cywilnej, 
przeciągnąć do swej jurysdykcji.

Tym  nadużyciom biurokracji sprzyjały po 
części: system policyjny ówczesnych rządów mo
narchji, a usiłujący wszystkie sprawy społeczno 
podporządkować władzy, której ślepego posłu
szeństwa mógł być rząd centralny w każdej 
chwili pewny, po części zaś dziwne do pojęcia- 
zaślepienie znacznej części ogółu ziemiaństwa 
nie mogącego zrozumieć żadną miarą, że w tym sta 
nie rzeczy odgrywa —  jak  się słusznie w swoim, 
czasie wyraził ś p. Stanisław W odzicki —  rolę 
małpy, wyjmującej dla kogoś kasztany z pieca... 
Chłop nie rozumował o militarnych i pienię
żnych potrzebach monarchji, lecz wiedział, że 
dwór, względnie mandatarjusz zabierają mu syna 
„w kamasze“ , wyrruszają od niego grosz ostatni 
na podatki, pędząc go na szarwarki, lub z pod- 
wodą w najgorszą drogę. W  dziedzicu widział 
przeto swego naturalnego wroga, podczas gdy 
urzędnik sprawiał na nim wrażenie półbożka, 
przystępnego w bardzo wielu wypadkach.

A  jednak o tem głuchem niezadowoleniu, o 
tej nienawiści niemal mieszkańca chaty w obec 
swej Btarszej braci, zdawał się nie wiedzieć zgo
ła przeciętny ogół naszego ziemiaństwa. Takby 
przyna 'mniej wnosić należało z głosów publicznych,, 
jakie s ę podniosły w prasie galicyjskiej w roku 
1819 z powedu nowego pomiaru gruntów w k ra 
ju, które to zarządzenie rządowe dało powód do" 
mniemania, że nastąpi w owym czasie ponowne- 
uregulowanie stosunków poddańczych wobec dwo
rów. Z  tego też powodu poczciwe „Rozmaitości*T 
dodatek literacki do „Gazety Lwowskieju zamie
ściły artykuł „O pańszczyżnie11, będący prze
kładem z wydawanego w Bernie czasopisma 
( Oekonomische Neuigkcitcn). W  rozprawie tej. 
anonimowy autor przemawiał za zniesieniem pań- 
ssczyzny, dopatrując się w niej źródła “ mate- 
rjalnej i moralnej nędzy stanu włościańskiego..

d o  te j p r a c y  miały być w c ią g n ię te  s z e r s z e  Gm 7.
Dotąd bowiem snem błogosławionych ssas\p m .  
u nas wszyscy, gdy idzie o postawienie ju!.;. 
kolwiek pracy naprzeciw agitacji socjalisty-'?.
Ubolewa się nad jej postępem; wola się im 
moc policji —  i na tem kopiec. Ubolewn i i 
niestety nie przydadzą się na n ic ; drogą ; ,:i -1
cyjnycli środków nie rozwiązuje się polonii- ii 
zagadnień, przeciwnie wywołuje się powiek.-?!-- 
nie stanu zapalnego. Na pracę należy przeciwsta
wić pracę, na agitację agitację; trzeba zc.s • ryj; 
do mae z żywem i pisan‘,m słowem 
dyna droga. Spróbowało na n;ą we ść kr.-ko- 
WBkie towarzystwo oświaty ludowej, zakreśliło 
program pisma i zwróciło się o poparcie do spo
łeczeństwa, do bardzo zamożnych jedno. ń i:.
W iście —  ile uzyskało ? Coś około 1600 zł.
po kilku latach zabiegów. Tak mała suma <-> -l
naturałnie nie pozwala na rozpoczęcie wyda- . _ —.
wnictwa, musiano myśl porzucić, ponieważ nie 
zdołano przełamać apatji ogólnej. W ięc po da- 
wnemu pozostanie wszystko : z jednej strony 
śmiertelny spokój, z dtugiej wielka praca. Nie
trzeba być prorokiem, żeby w tyc-b warunsach
przepowiedzieć, po której stronie zwycięstwo 
być musi. D o tego tryumfu najlepszą _ pomocą
taka właśnie obojętność, jaka się okazara wob.ro 
projektowanego przez towarzystwo pisma dla 
rękodzielników. t ’

Rozwinęła się w tutejszym 1'rzeglądzie u.e- 
karskim, bardzo ciekawa polem; ka w żywotne; pj?. 
dzisiaj sprawie: wyższego wykształcenia kobiet, 
a szczególniej dopuszczenia ich do studjów ie - 
karskich. W roli stanowczego przeciwnika do- ^  
puszczenia kobiety do studjów lekarskich, wy- -vy-' 
stąpił prof. dr. R ydygier; dziwna rzecz, źe 'o - 
traktowania bardzo ważnej sprawy przystąpił ^ 
bardzo lekko, na podstawie subjektywnych zapa- y, 
trywań. Czcigodny profesor zamknął cezy r.a U 7 
wszystkie prądy, nurtujące społeczeństwu i r 
każe być kobiecie wyłącznie kapłanką domowe
go ogniska. Bardzo to piękne, aie dla kapłan >i ^

• domowego ogniska potrzeba twórcy tego ogr-s . ,

I potrzeba męża. Daty zaś statystyczne mów.ą v . .
? wyraźnie, codzienne doświadczenie poucza, ie  w **
I męsHei połowie zmniejsza się coraz więcej liczb . i. ,  

zwolenników małżeństwa bynajmniej nie z wiuy w 
\ kobiet. Cóż wobec takiego stanu rzeczy pozo 
j staje kobiecie, gdy nie mc-że być kapłanką u->
{ mt wege ogniska ? Pozostaje jej praca. pozo. ta- 
i je zapewnienie środka do życia sobie, i r.i.ri.-z 
j rodzinie całej, przy pomocy wyższego wykszlsł- ^
' cenią, a dziedzina studiów lekarskich jest je Iną -- 

z tych, gdzie kobieta społeczeństwu p i .y d a t u ą  
być może.

1 Wobec dorywczych a rg u m e n tó w  p ro l. dr.
j Rydygiera wystąpił prof. prof. dr. N spohut Cy-  ̂ - 
ji bolski ze znakomicie i g r u n to w n ie  o p r a c o w a n y m  ^ 

artykułem w ostatnim zeszycie Rrzcgiąd i Leli r- 
} skiego. Artykuł w każdym wierszu m a  d o s k o n a ły  

argument. W ykazuje on, że sprawa w y ż s z e g o  o , ■?- 
I -wykształcenia kobiet jest do pewnego stopnia ~ i 

nową tylko dla nas i u nas, gdyż prawie w ca- r - 
< łej Europie rozstrzygnięto ją juz na korzyść ko

biety, a nietylko uniwersytety francuskie i szwa;- 
■ carskie, ale w Anglji, Szwecji i Norwegji dopu- 
; szczają kobiety na równi z mężczyznami do stu _
! djów, a przecież studja te nie dały powodu ko- t=̂ = 

bietom do aspiracyj ku równouprawnieniu „om - c . — 
pietuemu z mężczyznami. Dziwi się bardzo słu- ^

\ sznie prof. Cybulski, że dr. Rydygier, prof. uni- ^  
wersytetu, staje na stanowisku potrzeby ograni- 

i czenia rozpowszechnienia nauki, ktokolwiek po nią 4 
| sięga. W reszcie prof. Cybulski wykazuje, na pod ^
• stawie doświadczenia, że siły i zdolnośei urny- 
j ;słowe pozwalają kobiecie wykonywać pral ykę 
: lekarską z pożytkiem dla społeczeństwa. ' iii

praktycznemi słewy kończy prof. dr. Cybulski 
i swój znakomity artykuł: „W obec tego już ze

względu na dobrze zrozumiany interes naszego 
i ^społeczeństwa, wypadałoby nie spiętrzać rozmai-

j Jakkolwiek artykulik ten omawiał wyłąeznie 
f, stesnnki wiejskie w Morawji, to jednak już w pa- |£®'
I r<? tygodni później ukazała się w „Rnsmatio-
® ściack“ praca D. Zubrzyckiego p. t. „Rozpirawa £  
li za pańszczyznę0, wykazująca jak na dłoni „że
I pańszczyzna teraz w kraju naszym dia dc L-im £ — 

pospolitego jest konieczną dla pana, dla rolnika 
potrzebną, że o zniesienie pańszczyzny na ów-‘za-1 
dopiero kusićby się można, gdyby ludność v,u-j- 
ska w kraju przynajmniej o połowę się pmGę- 
kszyła, a zdolne znalazły się ręce do rozebraria g. j 
gruntów dworskich, gdyż po uchyleniu pańuz ■ y- ń
any rolnictwo dworskie w tej ogromności, jak ^
jest teraz, żadnym sposobem prowadzone być g ; 
nie -może0...

Inaczej zapatrywał się n a  tę sp ra w ę  nie
znany n a m  bliżej X . V\ ., który w e  wizcśr.iu 
t. r. -wystąpił z obszerną r o z p r a w ą  „O włościa
nach w Galicji i o skutkach u w o ln ie n ia  ich i-d 
pańszczyzny*, drukowaną w  tychże „R o z m a it o -  =' 
ś c ia c h . '  Pan X .  W . oświadczył się również ^

J przeciw natychmiastowemu uwolnieniu włośi-ou -  
3 od powinności roboczej, ale wskasH sposób, w ~-
3 jaki by przeprowadzić należało oczynsaowanie i :h 5 
|j na próbę. Oto przedewszyetkiem należałoby za- r

łożyć gromadzkie magazyny i k&sy dia wsparcia 
potrzebujących pomocy członków gminy, nastę- y 
pnie zaś dziedzic miałby wydzielić każdemu z . 
-swych poddanych część gruntu taką, jaką mógł- V  
by obrobić przy pomocy posiadanego bydła i < -r- 
swej czeladzi. Grunt ten oddany z. czy n ie n i £ - 
umówionym w trzyletnią dzierżawę włościańską, ^  : 
powróciłby po upływie tego czasu do dzii bm a 3 
w ras**, gdyby dzieiżawca gospodarzył ;• mumio- s 
'ętnie. W  przeciwnym razie umowę należy — 
zdaniem wnioskodawcy —  przedłużyć na dalsze 
trzecblecie.

Jakkolwiek dyskusja powyższa me 
wadziła na razie cfcKżadnego pozytywnego rezul
tatu, to jednai w yw ołała ona "po r.'z pierwszy 
na porządek dz nny sprawę włościcńslrą która 
odtąd, rońno widocznej miechęc. rząd.-ą ych, me
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tych trudności i nie wznosić patetycznych okrzy 
ków „precz z kobietą-lekarzem,“ lecr uprzejmie 
otworzyć podwoje przybytku nau&i dla rodaczek, 
ażeby kości od kości naszej nie poniewierały się 
j.a obczyźnie, nie były wystawione na rozmaite 
przykrości i tęsknotę za krajem i nie wnosiły w 
łono społeczeństwa po pow.ocie obcych nam 
prądów. Dobra sława naszych kobiet na tern 
ucierpieć nie może, my zaś złożymy dowód do
brych i troskliwych ojców narodu, zapobiegają
cych stracie nawet jednej córy naszego kraju, a 
nie wątpię, znajdą się z czasem poeci, którzy po
trafią opiewać pracę naszych kobiet i ich dąże
nia do światła nauki równie pięknie, jak d o 
tychczas opiewali ich zalotność i wdzięki ze
wnętrzne. “

Za inicjatywą i pod przewodnictwem prof. 
dr. Edwarda Korczyńskiego powstało prsed laty 
20 i rozwija świetnie do dziś dnia swoją dzia
łalność wydawnictwo dzieł lekarskich polskich 
W ydało ono dotąd 17 dzieł po największej cz ę 
ści oryginalnych, a właściwie dzieł 18, licząc w 
to drugie wydanie hydroterapji dra Smoleńskie
go, a oprócz tego dwie serj“  „Rozpraw z zakresu 
medycyny praktycznej.“ Na odbytem w osta
tnich dniach zebraniu członków  stwierdzony zo
stał dalszy pomyślny rozwój wydawnictwa, mia
nowicie w roku 1894 ukończoao druk obszerne
go dzieła oryginalnego, ozdobionego bardzo li- 
cznemi rycinami p. t. „Nauka o chorobach ko
biecych (ginekologja)“ przez dra W ładysława 
Bylickiego we L w ew ie ; dzieło to rozesłane zo
stało członkom i prenumeratorom jako bezpłatne 
premiom z rok i394 i 1895. Oprócz tego ukoń- 
CZODO druk serji II „Rozpraw z zakresu medy
cyny praktycznej44, a ostatnie dwie^ rozprawy, 
dra Ludomiła Korczyńskiego „O  chorobie Ba- 
sedewau i docenta dra Wachholza „Sekcja są 
dowo-lekarska, protokół i orzeczenie11, rozesłane 
zostały członkom i prenumeratorom jako reszta 
bezpłatnego premjum ra rok 1892. Obecnie dru
kuje się obszerne dzieło prof. dra Henryka Jor 
dane, które stanowić będzie dokończenie w y
danego w roku 1881 dzieła tegoż autora. 
Dzieło to przeznaczone jest jako bezpłatne pre- 
mjum dla członków i prenumeratorów za rok 
1896. Wszystkie wydane przez wydawnictwo 
dzieła są poszukiwane tak, ża niektóre ukażą 
się wnet w drugiem wydaniu. Ktokoi riek zna wa 
ranki, wśród jakich odbywa się u nas wydawa
nie poważnych dzisł naukowych, ten  ̂ oceni po
trzebę i pożytek wydawnictwa, oddającego na
prawdę wielkie usługi polskiej nauce. Zgrom a
dzeni członkowie i nadal wybrali prezesem prof. 
dra Edwarda Korczyńskiego, oraz cały dotych
czasowy wydział.

Równie pomyślne rezultaty w innej znowuż 
dziedzinie gospodarstwa społecznego wykazuje 
krajowe Towarzystwo rybackie w Krakow.e, 
dzięki niezmordowanej pracy i zapobiegliwości 
prezesa dra Ferdynanda Wilkosza. Nie zanied
bując i nadal gorliwego zarybiania rzek, Towa
rzystwo zamierza obecnie podjąć dzieło wielkiej 
doniosłości, mianowicie stworzenie krajowego za
kłada hodowli ryb. Sprawie tej należy przy spo
sobności jej stopniowego rozwoju poświęcać ba- 
ezną uwagę, otacsać ją  żyezliwośeią i opieką.

W  teatrze naszym wystawiono onegdaj słyn
ną „H anusię' {Hcineks Ilimmelfarth) G-. Haupt- 
manna, który tyle krwi napsnł pruskiemu jun- 
krewi polakożercy ministrowi KoeLlerowi.

Paryż 27. lutego.
(0  Egipt. —  Z »rmji).

Nie dała się prasa francuska prześcignąć 
angielskiej i rzuciła się na kw estę egipską, jak 
sęp na padlinę. Dostarczyły jej przedmiotu podo- 
statkiem najnowsze, tendencyjnie przesadne rela
cje pism aagielskich z Aleksandrji —  i«lacje, 
których aż nazbyt widocznym celem było zastra
szyć młodego chedywa groźbą niebezpiecznych 
dla niego awantur. Prasa francuska, wskazując 
na to, podnosi z naturalnem zreaztą uoolewaniem, 
że A cglja  eoraz silniej utwierdza swe panowanie 
w Egipcie i że jest już dzisiaj niemal panią Su- 
e kiego Kanału, który stworzyli francuscy przed- 
s.ębiorcy z pomocą francuskich kapitałów. Naj
ostrzejszy ton przybrała ta kontrowersja w po
lemice pomiędzy Soleil’em  a Tinn^em . W  toku 
szermierki słownej oświadczył organ londyńskiej 
City, że francuska prasa anajduje się w błędzie, 
jeśli sądzi, iż wydrze gabinetowi St. James sta
nów c ie  przyrzeczenie opróżnienia Egiptu praez 
A n g lję ; dopóki bowiem Francusi usiłują stawiać 
przeszkody angielskiej okupacji i osłabiać w pły
w y angielskie w Kairze, dopóty też nie może 
być mowy o ewakuacji doliny Nilu. Będzie mo

żna o tom pomówić dopiero wówczas, gdy syste
matyczna zawiść Francji schowa no koniec swe 
żądło. Na to odpowiada organ orleanistowski, iż 
Times rozmyślnie zaciemniają i usunąć z pod 
dyskusji pragną zupełnie jasną zresztą kwestję. 
Idzie tu o kwestję prawa międzynarodowego, 
wcale jednakże nie o to, czy Francja chętnie, 
lub niechętnie patrzy na okupację angielską w 
Egipcie. Żaden też z angielskich mężów stanu 
nie może zaprzeczyć przejściowego charakteru 
okupacji, żaden nie ośmielił się twierdzić, iż An- 
glja jest w Egipcie, jak w domu, że ma prawo 
tam pozostać, dopóki żywnie jej się podoba. Zre 
sztą Francja je3t jedynem mocarstwom, w któ
rego interesie leży dążyć do tego, iżby wielka 
droga światowego handlu niu spoczywała na za
wsze pod opieką czerwonych kurt angiclskicl

„Nie byliśmy o tatnimi —  dodaje ze twej 
strony T^mps — gdy szło o uznanie wykwintnej 
kurtoazji lorda Duffenna, który na bankiecie an
gielskiej izby handlowej w Paryża wystawił 
chlubne świadectwo francuskiej rasie, jej ożywio
nemu temperamentowi i jej popędom cywilizacyj
nym. W dzięczni jesteśmy za to reprezentantowi 
Anglji w Paryżu, iż, mówiąc o stosunkach Fran
cji z Anglją, nie dotknął najdrażliwszego punktu. 
Mówił o Sierra Leone, lecz ani słówkiem nie 
napomknął o Egipcie. To przemilczenie jest bar
dzo charakterystyczne. Lord Dufferin niê  byłby 
tak w cieniu zupełnym pozostawił kwestji egip
skiej, gdyby śmiał był oznajmić, że zachowanie 
się Anglji w Egipcie jest otwarte, jej polityka 
bez zarzutu, jej stanowisko lojalne.

Oczywista, nie podobna solidaryzować się z 
tern zdaniem. Lord Dufferin byłby postąpił sobie 
bardzo niezręcznie, gdyby oświadczeniem swem 
skrępował w jakikolwiek sposób rząd swój co do 
spraw egipskich. W  tern właśnie siła angielskiego 
rządu w tej sprawie, iż pozwala przeciwnikom 
gadać, co się im podoba, podczas gdy sam, bez 
względu na przychylną, czy nieprzychylną kry
tykę zagranicy działa i tworzy fakta dokonane, 
z któremi inne gabinety nolens volens liczyć się 
muszą. Dopóki więc rząd francuski —  co zresztą 
niedziwne —  waha się także działać i choćby 
Bpóżnioną akcją dodatkowo wpływ swój nad dol
nym Nilem ugruntować, z którego to wpływu 
zrezygnował n iegdyś, zrzekając się wspólnej 
interwencji —  dopóty też Anglja najspokojniej 
śmiać się w kułak może ze wszystkich dzienni 
karskich napaści i pogróżek. Jest ona poprostu 
beatus possesor, a w polityce więcej przecież 
idzie e fakt posiadania, jak  o prawność posiada
nia, a najnowsze wypadki dowiodły właśnie An
glikom, te o jakąś depossedację na dłuższe czasy 
nie potrzebują się lękać.

W ięcej też wagi, niż do owej kampan i ga- 
zeciarskiej, przywiązywać należy do coraz sil
niejszego konsolidowania się organizacji militarnej 
we Francji. Manewry tegoroczne mają przemie
nić się w olśniewający egzamin tych postępów, 
Już obecnie pracują w ministerstwie wojny nud 
ich planem. Naczelne dowództwo obejmie jenerał 
S a u s s i e r .  Manewry rozpoczną się akcją kor
pusu VII przeciw V III. (pod N ć g r i e r ’erc) i 
VI. przeciw korpusowi, który ma być specjalnie 
na ten cel złożony z 39. i 40. pułku piechoty 
(pod J a m o n f e m ) .  Następnie pod wodzą Saus- 
siera manewrować będą ob ą armje, każda wzmo
cniona jedną dywizją kawaierji. W końcu zbiorą 
się cztery korpusy pod wodzą S.iussiera, mając 
naprzeciwko sobie 41. dywizję, 83. brygadę, je
dną brygadę piechoty marynarki i 2 dywizje 
kawaleryjskie jako nieprzyjaciel, wkraczającyeh od 
strony W ogezów. Ustawią się one pomiędzy Bour- 
bonne los Bains i Mirócourt. Zadaniem Saussiera 
będzie wyprzeć wroga za W og ezy ; główna ar- 
mja jego zgromadzi się pomiędzy Langres i An- 
delot, przedstawiając Francuzów, podczas gdy 
nieprzyjaciel fingować ma Niemców.

W pierwszym okresie manewrów, kończącym 
■ię dnia 7. września, operować będą: korpus 
Nógriera na południu, Jamonta zaś na północ 
od Langres. Co do dyspozycyj drugiego okresu 
(do 13. września), szesegółów jeszcze nie podano. 
Trzeci wreszcie okres wypełniony zostanie wielką 
paradą pod Mirócourt w obecności prezydenta 
republiki, dość żywo podobne zajmującego się 
sprawami wojskowemu A. S.

śtodcnci dawnieja. i tsr. źiiejsi Lr:-St udział 
w obiadach koleżeńskich. Niestety p c c z ę ś ć  
młodzieży, któru biesiadowała w różnych restau 
racjach, dopuściła się po skończeniu obiadów na 
ulicach i w miejscach publicznych bardzo powa
żnych nieporządków Nieporządki te wywołały 
konieczność przywrócenia zakłóconego spokoju. 
Największe bójki miały m iejsce: w Pasażu,
w maneżu Michajłowskim, w cyrku, w Alkaza
rze, w Małym Teatrze, w zakładzie Tumpakowa 
koło mostu Siemionowskiego, oraz na u licach : 
Wielkiej Italjańskiej, Ekatieryneńskiej, Karawan- 
nej, na Fontance, na Czernyszowskim Zaułku, na 
Prospekcie Zagorodnym, na Włodzimierskiej, na 
Newskim Prospekcie, przy restauracji Pałkina.

W  tych wszystkich miejscowościach niepo- j; 
rządki miały jednaki charakter. W  większości 
wypadków pijani studenci, nczebnie silni, nh  > 
zwracali żadnej zgoła uwagi, ani na napomjne- j 
nia rozsądniejszych kolegów, ani na prośby pu- | 
bliczności, ani też na wezwania policji, lecz ha- s 
łaśliwie czynili dalej bu rdy : na ulicach, w tea j
trach i restauracjach. Wdzierali się gwałtem, j 
nie płacąc wstępu, do miejsc zabaw i teatrów i t 
częstokroć wywoływali konieczność przeciwsta- j 
wienia im siły zarówno policji i stróżów domów, ] 
jak  też i wielu osób, zaczepionych przez nich na 
alicy. W idowisko w Małym teatrze musiano za
wiesić przed końcem. Bójki ręczne na ulicach 
sprowadziły rany, nie groźne jednak życiu, ale 
kalectwa poniosły, jak zwykle w podobnych ra
zach, osoby, nie biorące wcale udziału w niepo
rządkach, lecz wypadkowo znajdujące się .w miej
scach starcia. W  ogóle podług raportów policji 
liczba tych, co ucierpieli, wynosi 18 osób, k tó
rym bezzwłocznie dano pomoc lekarską, a 
większość ich, z małemi bardzo wyjątkami, już 
zupełnie wyzdrowiała.

Działalność policji przez cały czas trwania 
nieporządków była głównie zwróconą ku napo
minaniu uczestników bó ek i ograniczeniu niepo
rządków do możliwie najmniejszych rejonów.
W  dwóch wypadkach policja musiała użyć s i ł y: 
w Maneżu, gdy starcie studentów z oficerem 
groziło przybraniem szerszych rozmiarów; w dru
gim, gdy policja aresztowała 8 osób, dla po
wstrzymania nieporządków przy burdach koło 
restauracji Pałkina. Studenci, których nie chcia
no wpuścić de owej restauracji dlatego, że byli 
pijani, korzystając ze swej przewagi liczebnej 
nad policją, broniącą wejścia do restauracji, w y
parli ją, nie szczędząc kułaków i potłukli w dro
bne kawałki szklanne drzwi wohodowe. Burda 
ta studentów, połączona z gwałtem, wywartym 
na policji, zmusiła komisarza miejscowego do 
wezwania pomocy stróżów domów, postawionych 
przy moście aniczkowskim dla jego obrony. Nc 
wy opór studentów przy usuwaniu ich z restau
racji, pociągnął za sobą ogólne zwarcie, w któ 
rem wzięło udział wiele osób z publiczności, pc
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lucyjna partja „Proletarjat" (?!). W  ciągu lat 
1891 — 1892 założyli tajną drukarnię: Marcin 
K a s p r z a k ,  Aleksander K o w a l s k i ,  Stani
sław G r e k ó w ,  Jan L u b a s z e w s k i .  D ru
karnia ta znajdowała się początkowo w Płocku 
u studenta W acław a W o l s k i e g o .

D. 21. grudnia 1893 niejaki W incenty 
B i e r n a c k i  zgłosił się do zarządu żandorra- 

i oświadczył, że do niego przychodzi 
B i a ł k o w s k i  i przynosi zakazane

skiego
niejaki
książki

D.
będzie

5. maja 1893 otrzymano wiadomości, że 
drukowaną proklamacja w tajnej dru

karni Z a p o l s k i e g o .  Przy obławie areszto
wano: urzędnika kolejowego Mieczysława K i e r -  
s z a, ślusarza Aleksandr® M a c i e j o w s k i e g o  
i secerów Stanisława K l i m o w i c z a  i Anto
niego B u r k o t a. W  mieszkaniu tego ostatniego
aresztowano W ładysława 
i Pawła W  l o c h a .

W r. 1892 aresztowano

R a c i b o r s k i e g o

.■złonków „Związku
narodu polskiego" (?) Stanisława B o u f  a ł a, 
Marjana i Stefana A b r a h a m o w i c z ó w  i 
Jana W acława M a c h a j s k i e g o .

Aresztowano także Ksawerego W a r z y -  
c k i  e g o ,  a na granicy w wagonie pociągu kole
jowego w drodze do Warszawy Bolesława G r u -  
b e c k i e g o  i Ludwika M a r c i n k i e w i c z a ,  z 
książkami.
Mg U. 23. sfer Dnia 1892 w carkwi Wniebowzię
cia na ulicy Miodowej Michał Z i e l i ń s k i j  
chei» rzucić bombę, lecz przeszkodzono mu i 
otr..ł się sam. Wspólnikiem jego ns.zywa Obzor 
kowaia Bartłomieja B o n k i e w i c r a ,  pracujące
go u R a c li  ł o w s i e g  o. Bonkiewicz umarł w 
maju w r. 1893 w cytadeli. Wspólnikiem jego 
„m ógł b y ć“ Ignaey M o ś c i c k i ,  który uciekł 
za granicę

W  dzies:ątym pawilonie siedzi obecnie 183 
osób, na Pawiaku 37, prócz t.go  są aresztowani 
w dziewiątym pawilonie i na odwachu głównym.

wa. Do stanu prezene. przeniesiony porucznik Rob. 
Kamler z 89 pp. Całoroczny urlop otrzymał oficjał ^ 
prowiant. Ludw. Ruser w Jarosławiu. W stosnr^k 
po za służbowy nrzeniesiony podporucznik rezerw. 
Rud. Hofhans z 24 pp. W stan spoczynku przenie
siony kapitan Frane. Frohner z 20 pp.

Z powodu zawiei śnieżnych wstrzymany zo
stał ruch pociągów kolejowych na szlaku Hadikfalva- • 
Radowce i Karapolin Czudin.

Dar. Cesarz udzielił gminie Grabowiec skolski, 
w powiecie stryjskim, na zdbudowanie pożarem zni
szczonej cerkwi, zapomogę w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tvm czasie była — ó ^ C ., 

najwyższa —  3 '4 ’G., najniższa — 10'0°C.
Ru d?iś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 

tcehnicznej ; Wiatr będzie połndn.-zachodni o śre- 
dne-j prędkood 3 m/sek; średnia temperatura po
zowanie okoi’0 — 5 C.. niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza około 70 
proc. Opadu nie będzie.

A Ja< asł.wiu na stacji kolejowej dsstał się 
pod koła maszydy pociągu pospieeznego robotnik za-#

* *
Dnia 26. lutego odjechał z Wilna, do Pe

tersburga wraz z żoną jenerał-gubernator Orże 
wskij. Odprowadzali go — jak  donosi Wileńskij 
Wiestnik — wszyscy dostojnicy cywilni i woj- 

skowi, jako t o : płówno-dowodząc.y wileńskiego
okręgu wojennego jenerał Ganeckij, gubernator 
wileński baron GiiiTenitz. gubernjalny marszałek 
szlachty hr Plater, zarządzający wileńskim okrę
giem lsukowyin Bmleekij, szef kancelarji jene- 
ał-gubernitorskiej Golołubow, burmistrz miasta 

i wielu innych. Od dni kilku krążą po mieście 
pogłoski, iż jenerał gubernator Orżewskij na swe 
dotychczasowe stanowi ko już nie wróci.

IV
suwającej sir za studentami na prospektach Ża-
goro izkim i Włodziruirskim, a oburzonej na gor
szące zachowanie się studentów. zwarciu tem 
ucierpieli już nietylko studenci, lecz i osoby po
stronne, które zupełnie wypadkowo znalaziy się 
w i cm miejscu.

To krótkie wyjaśnienie prostuje przesadne 
wieści, jakie szerzą z powodu nieporządków 
w dniu 20. lutego, zmieniając rozmyślnie cha
rakter tego, co zaszło. Wyjaśnienie to ma na 
celu uprzedzić, że na przyszłość w podobnych 
okolicznościach właściwi przedsta - iciele władzy 
użyją zawczasu tf,kich środków, któreby w zu
pełności zabezpieczały od wszelkich niespodzia
nek porządek na ulicach, w teatrach, w restau
racjach i nie dopuszczały zbiegowisk pijanych 
awanturników.

P a m ię ta jm y  o fu » d a « j l  łsB<«n?s ?a»?eu3?a  
Kaściojszkii

lijarjuaz lwowski.
N i e d z i e l a  3. marca.
O godz. 3. popołudniu zebranie kwartalne „Koła 

pań Towarzystwa szkoły ludowej14 w lokalu Czytelni 
kobiat.

W sali ratuszowej o godz. 3. p o p o ł u d Q i u  w a ln e  
z g r o m a d z e n i e  oddz a ł u  lwów. Tow. „ R o d z i n a .11

Walne zgromadzenie stow. czynnej miłości bli
źniego w lokalnośeiack Towarz. wzajemnego kredytu 
(ul. Wałowa 1. 14) o godz 4 p.opoł.

WaLne zgromadzenie s t o wa r z .  p r z e my s ł ,  
u r a w c ó w  i k u ś n i e r z y  o godz. i .  popoł. » 
izbie rękodz.

W „ S k a l e 11 o godz. 5 popoł. odczyt ks. Gna-
towskirgo. Wstęp wolny.

Tsatr Dr. Skarbka. Popołudniu: „Djauient króla

W „X V II. przeglądzie ważniejszych śledztw,
duchów.11 Wieczorem: „Pajace11 i „Szkoła kobiet.4

Z  c a r a t u . .
O zaburzeniu studentów w uniwersytecie 

petersburgskim ogłasza P rauit. Wiestnik nastę
pujący kom unikat:

Dnia 20. lutego w rocznicę założenia uni
wersytetu petersburgskiego odbył się uroczysty 
akt, który przeszedł zupełnie spokojnie. W ieczo
rem tegoż dnia, podług przyjętego zwyczaju,

przeprowadzonych w zarządach żandarmskieh 
carstwa o zdradę stanu za lata 18»2 i 189311, 
zni (Jujemy bardzo ciekawe dane, tyczące się 
aresztowań w Królestwie Polskiem. „Przegląd" 
ten wspomina najpierw o całej masie księży, 
podejrzanych o konspiracyjne przejazdy z jednej 
paraPi do drugiej, dalej mamy tutaj spis setek 
włościan, podejrzanych o to. że chcą buntować 
lud przeciwko prawosławiu i językowi rosyj
skiemu.

Jednocześnie z ruchem patrjotycznym we 
wszy stkich klasach społeczeństwa, istnieje -według 
Obzora osobna propaganda i organizacja wśród 
robotników. Tworzą się t zw. „kasy oporu.11 
Jako główny agitator wśród kamieniarzy w W ar
szawie uważsny jest Stanisław T y l i c k i ,  obok 
niego Bolesław M a k r o w i e c k i .  W  Żyrardo- 
wie niejaki P o ł o n i e c k i  z iłoży ł bibljotekę, 
którą zarządzał Tomasz K u p i e c k i .

W  Warszawie utworzyła się socjalno rewo

przestaje zajssować sejmów stanowych i stałej 
deputacji tychże we Lwowie, kollegjum stano
wego. W  roku 1823 Fredro pornszył kwestję 
wolnego przesiedlania się włościan ze wsi do 
wsi, w następnych lataeh rozbierano w temże 
gronie sprawę zaprowadzania ksiąg gruntowych, 
oraz nadania włościanom własności użytkowej 
gruntów przez nich oprawianych. Przeciw temu 
projektowi oświadcz,, się stanowczo Tadeusz 
Wasilewski, jeden z nąjgorliwszyeb szermierzy 
sprawy uwłaszczenia włościan Zacny ten oby 
watei, wicemarszałek staą£w, ziemianin z dzia
da i pradziada, nie wacbał się przedstawić rze
czywistego stanu rzeczy w kraju W rozprawie 
jego p. t.: „O  włościanach w Galicji14, zachowa
nej w rękopisach zakłada narodowego im. Osso
lińskich, czytamy te słowa: „Kto uważał, jak u 
nas chłop przed panem zdaleka czapkę zdej
muje, jak  mu aż do nóg się kłania, a w niczem 
ma nie afa i we wszystkiem rad go krzywdzi. 
Kto wystawne życie szlachty z ubóstwem Indu 
porówna, kto obaczy na łanie ekonoma, nagania
jącego do roboty kijem zarówno starca, niedo
rostka i kobietę —  ten powie, że w tym 4-raju 
panuje niewola i ucisk. Niewoli nie ma, ucisku 
napróżno zapieraóbyśmy się chcieli, bo akta 
władz sądowych i politycznych, nieustające pre- 
grawacyjne komisje i łuna pożarów jesiennych, 
mściwą podłożonych ręką, przeciwko nam świad
czą i

Z  równą otwartością i stanowczością wystę
pował Wasilewski przeciw pańszczyżaie w swym 
„Planie poprawy stosunków włościańskich44, udo
wadniając, że ona jest głównem źródłem ciem roiy 
i nędzy włościańskiej, ujem aego wpływu żydów, 
uciska ze strony dworów. Wskazyw-,ł przy ka 
żdej sposobności zarówno piórem, jak w izbie 
sejmowej, że pańszczyzna jest szkodliwą zaró
wno dla włościanina, jak  dziedzica, tak pod

względem materjalnym, jak moralnym.— Zarówno 
więc lndzkośż sprawiedliwość, dobrze zrozumiany 
własny interes, jak  wzgląd na ogólne dobro kraju 
i jego sposobność, domagają się zniesienia pań
szczyzny ! —  wołał Wasilewski, dowodząc, 
ża zniesienie tego zabytku feudalizmu najłacniej 
nastąpić może w drodze wykupna, ku czemu 
należałoby stworzyć osobne towarzystwo kredy
towe włościańskie.

Długoletnia, wytrwała praca Wasilewskiego 
zdawała się rokować ostateczoe zwycięstwo bro
nionej pr^ez niego, słusznej sprawie. Jakoż sejm 
w roku 1843 większością ośmdziesięciu3ześciu 
głosów przeciw piętnastu uchwalił jego wniosek, 
domagający się traktowania wykupna pańszczy
zny w drodze legalnej, ale prezydent gubernjal
ny, baron Krieg, lubo popisujący się przy ka
żdej sposobności sympatją rządu dla ludu wiej
skiego, nie omieszkał utrudnić, o ile możności, 
spełnienia tego zadania naszemu ziemiaństwu. 
W  sprawozdaniu do Wiednia przedstawił Krieg 
uchwałę sejmową nie jako wynik rzeczywistego 
przekonania stanów, lecz raczej ja  • o chęć uni- 
knienia zarzutów, jakoby szlachta galicyjska 
sprzeciwiała się polepszeniu doli swych podda
nych... Dzięki takiej relacji szefa cywilnego za
rządu kraju, rząd centralny z włóczył pod roz
maitymi pozorami formalnej natury z stanowczem 
zezwoleniem na wybór komisji sejmowej, któraby 
zastanowiła się nad kwestją zniesienia pańszczy
zny w drodze wykupna, lub zastąpienia takowej 
osypami w naturze i czynszami. Dopiero w je 
sieni 1845 roku przyzwolił rząd na rozpoczęcie 
prac tej komisji, by niebawem odroczyć jej czyn
ności na czas nieograniczony...

Tymczasem kraj cały podminowano robotą 
spiskową. Od szeregu lat krążyli po Galicji wy
słannicy wsrsalskiej centralizacji, apostołując 
wzniosłą ideę zrównania wszystkich stanów, bra

terstwa i zrzucenia oboego jarzma. Ale cmisa 
rjusze ci, dążący z nad brzegów Sekwany, nie 

ludn wiejskiego, który nie rzadko krzy-znali
wdzony a z reguły pogardzany, nie ufał szli 
chci?. Zapominali też miejscowi, pozyskani priez 
emisarjaszów spiskowcy, że między chatą a dwo
rem przez lat kilkadziesiąt z rzędu obca biuro
kracja siała ziarno niezgody i ładzili się nadzieją, 
że chłop ujęty darowaniem pańszczyzny i brata 
niein się z nim szlachty, przemową księży, pój
dzie razem z nimi w bój za wolność. Tą mrzon
ką owładnieni, agitację między ludem odkładali' 
do chwili wy bach" prawiąc mu od cza su do 
ezssu coś niecoś o mglistej przyszłości. Tyuioza 
aem ajenci biurokracji: niż i urzędnicy, urlopnicy 
i żydzi, zaniepokojeni izerzonemi w tym czasie 
stowarzyszeniami wstrzemięźliwości, przemawiali 
do włościan w sposób bardziej dla nich zrozu
miały. Ciemniejszych strauzyli — rzezią innym 
obiecywali wolność od podatku i rekrut*, osła
b i l i  wśród ludu zaufanie do duchowieństwa, 
podkopywali jego w iarę!

I szatańska ta intryga odniosła straszliwe 
zwycięstwo w dniach lutowych 1846 roku. Krwią 
i pożogą spłynęła cała zachodnia część kraju kn 
przestrodze tych, którzy w pierwszym rzędzie 
byli powołani do braterskiej nad chleborobnym 
gminem opieki. A jednak zaledwo dwa lata mi
nęło od rzezi, gdy znów zapomniano c bolesnem 
doświadczeniu. Na próżno lwowska rada naro
dowa wzywała z początkiem kwietnia 1848 roku 
ogół naszych ziemian do zniesienia poddaństwa. 
Zaledwo nieliczni dziedzice, z czcigodnym W ło- 
dz.mierzem Dzieduszyckim na czele, doli posłueh 
temu wezwania. InnycŁ uprzedził rząd, znosząc 
pańszczyznę w Gabcji od dnia piętnastego maja 
tegoż roku.

Stanisław Schniir Pepłowski.

A'i domoćci osobisto. Pani namiestnikowa 
Mar^ hr. B n i e n i o w a ,  powróciła z Krakowa wraz 
z córką, — Henryk S i e n k i e w i c z  zapadł w W ar
szawie na influenzę; przebieg choroby lekki. Pod 
troskliwą opieką dra Benniego Sienkiewicz stybko 
powiaca do zdrowia.

hskrttloyja. w  Warszawie zmarł profesor kli
niki chor* b wewnętrznych w szpitalu św. Ducha, dr. 
Duszan L a m b l .  Urodzony w 1824 r. w Letinach 
w Czechach, ukończył uniwersytet praski ze stopniem 
doktora medycyny w 1849 r., poczem porołany zo
stał na profesora anatomii patologicznej uniwersytetu 
w Charkowie, a w 1871 r. nu- profesora uniwersy
tetu warszawskiego i dyrektora kliniki chorób we
wnętrznych w szpitalu św. Duch:* W 1894 r otrzy
mał za rozprawę o „spoudylolystesis14 od akudemji 
peteribargskiej 4000 rs. nagiedy. Zmarły-był Ozim
kiem warszawskieiro Towarzystwa lekar-kiegd 

KMe&ffar*. Niedziela 13 >. Kuuegundy f 
Wschód słońca o go-hunj:- 6 minut 17, laohou
g'><fzpr> C. minut 40.

Zs tfer hkarskich. L) . .  By l i c k i e g o ,  U-
karza, który w zeszłym roku wydal spore, znatzoej 
wartości dzieło o chorobach kebieńych, tumi?fe»wa!o
, niemieckie Towarzystwo dla gyaekologji* swoim
c/.łonki-m. Takimże członkiem! został zamianowany 
ró wnocześnie dr. Bronisław jS k a ł k o wg k i.

Nabożeństwo ' iałoEue za smkój duszy arey- 
ketę'ia Al rechta, odbjjło się w-zordj o g  idzinie 9 
przedpołudniem w Archikatedr/-' lwęwskiej

VV świątyni, w yfctóręj olfirz główny przysłonięty 
był kirom, ustawiono kataf.ik w oUiezt-ni.i mnóstwa 
świec przed główvym '.Inrzem. ŃsibrUń twń celebro
wał ks. aroybisk/up Mławski w asystencji 'ks. infu
łata dra Ftlik a Żrołockiego i Imznego kleru Obecni 
byli na uah/izeńtwie reprezentanci władz państwo
wych, kfrńjoncli i wojskowych.

,’Po nabożeństwie odbyła się na placu Marjaekim, 
w Ą ?  nadjwyczaj sprzyjającej pogodzie defilada od
działów wojsk, które podczas nabożeństwa otaczały 
Archikatedrę. Defilada odbyła się wobec zsstfpcy ko
menderującego hr. Schulenlurga, a dowodził jenerał- 
major Albert Lenk Tręumif* ld’ . Defilada zakończyła 
się o godzinie 10 przedpołudniem.

Z a mji. Do stanu czynnego obrony kraj. prze
niesieni porucznicy piechoty: Józef Baranowski t l  
Maks, Kispeit 95. Wład. SB ski 80. F»rd, Prinz 
95; podporucznicy rezerwowi: Karol Riemann 55
Paweł Bugermaister 58. Edw. Bułecki 55, Gnst. 
Boner 45, Jan Kaser 18. Przeniesiony major audy
tor Aleks. H&jdecki z Mostaru do Wiednia. Spen- 
s.jonowany starszy lekarz sztabowy Andrzej Peterg- 
hofer w Stanisławowie. Kapelanem II. kl. w rezer
wie mianowany M. Stefanowicz 80 pp. Przeniesieni: 
kapitanowie Jan Freidler z 20 pp. do korpusu po
licji w Krakowie, Józef Mateyczek z 11 do 80 pp , 
A. Kastak z 20 p. art. do arsenału artyl. w Prze
myślu, zastępca oficera Lohel Thinagl z ’ 10 p. buz. 
do 7 p ul. i praktykanci rach. Wik. Postelbersjer 
z Iasbruku do Przemyśla, a Jau Hiibsch do Krako-

trudnioiiy przy oświetleniu wag„nów i mimo natych
miastowego zatrzymania pociągu, poniósł śmierć na 
miejscu.

Z Borysław, i u donoszą, że w tamtejszych ko
palniach wosku ziemnego, w szybie Bringsa, nastą
piła w tych dniach eksplozja gazów, wskutek czego 
dwóch robotników straciło życie.

Odrzucony rekurs. Ńajw. trybnnał sądowy 
w Lipsku odrzucił zażalenia hypnotyzera Ozyńskiego 
przeciw wyrokowi monachijskiego sądu pr v . n-tyeh.

Opryszek. Schwytano w Berlinie opr^szAu,"który 
z rewolwerem w ręku napadał kobiety, jadące same 
kolejami wewnątrz miasta i wymuszał od nich pie
niądze.

Salipbójstwo. Z Hamburga donoszą: Właści
ciel wielkiej firmy, bawełnianej Ehrhorn i Hadler ode
brał sobie życie. Śledztwo wykazało, że Hadler sprze- 
niswierzył przeszło miljon marek z fnndnszów mało
letnich i rodziny, tracąc je w speknlacjach gieł
dowych.

Pojedynek. Redaktor paryskiego dziennika Jour
nal des Dfbats Percher, zwany także Harry A lii* 
zginął onegdaj w pojedynku z fewnym oficerem 
marynarki. Powodem pojedynku była polemika 
dziennikarska.

Straszn i katastrofa. Z Meksyku deDoszą, że
koło Temalty wyskoczył z szyn pociąg wiozący tłum 
pielgrzymów do miejsca odpnstowegn. Sto cztery osób 
zginęło, a cśmdziesiąt pięć jest pokaleczonych.

Zaciekły mał onok. Stróżowi Fr. Sohreinerowi 
w Buda Peszcie, tak uprzykrzyły się ciągłe nie
snaski don owe, że przed kilku dniami zarznął na
przód żonę ostrym nożem, następnie zaś sam się 
zastrzelił.

Cudowny iokarz. Wkrótce po zabronieniu przez 
policję niemiecką praktyki lekarskiej „owczarzowi* 
Astowi w Radbruoh, dokąu gromadnie pielgrzymo
wały tłumy łatwowiernej, a nawet inteligentniejszej 
ludności, osiadł w Hamburgu nowy „oudownj le
karz11, człowiek młody przystojny, otaczający się pe
wną taiemjjczośaią. Zajął on dośd spore "m eszkanis, 
najął liczną służbę, począł na wszelkie sposoby utru
dniać „posłuchania41 -  i skutek był talu, iż od 
rana dc- nocy tłumy pacjentów poczęły przesuwać 
się przez, jego gabinet konsnltacyjny, wyczekując nie
raz po dwie godziny swojej kolei. Policja i tym ra
zem, choć dopiero po paru tygodniach, zwróciłe 
uwagę, na „cudownego11 doktora, nonusarz poiicji 
udał się więc do „podejrzanego44 i zażądał ol ,zama 
dj*lomu. Jakież było jego zdziwienie, gdy „cudowny 
lekarz", zamiast wykrotów, okazał najprawdziwszy 
dyplom doktorski uniwersytetu berlińskiego i wszy
stkie potrzebne dowody. „Panie komisarzu —  rzekł 
przyton —  teraz, gdyś pan już się przekonał o le
galności mego postępowania, zlituj się pan i nie 
zdradzaj tego nikomu, przynajmniej jeszcze przez 
czas jakiś. Gdy bowiem pacjenci moi dowiedzą fię, 
że jestem prawdziwym doktorem, stracę cała klien
telę Tegoż jeszcze dnia sprytny lekarz rozpuścił 
przy pomocy swej służby pogłoskę, iż —  uleczył 
nawet komisarza...

i stiiiec na ambonie. Pewien protestancki pr& 
dykant w Oaklano w Kalifornji —  pisze N. York 
Stauts Zeiiung — ilustrował swoje kazanie na am
bonie ewolucjami tańca. Kazanie miał na temat tańca 
i aby pokazać, że n. p. walc jest wogóle niewinną 
rozrywką, zatańczył sobie wobec słuchaczy na ambo
nie, ii do swoich p a ; dodawał estetyczne objaśnienia. 
Zwiócji także swoim słuchaczom i widzom uwagę 
na to, że bardzo mu jest niomiłą rzeczą, gdy mu 
przypadnie kazać wobec próżnych ławek, dlatego że 
zdaje mu się, że to będzie z korzyścią, jeżeli oschłość 
kazań nrozmaici szczególniejszemi atrakcjami. Wre- 
ńfccie, „ J ' iest on kneerzem, ale silnie wierzącym 

i opowiada ewangelję krótko i zwię- 
, Według jei pierwotnej czystości. Wcale on nie 

goni za poklaskiem. Ten rodzaj nowego głoszenia 
czystej ewangelii przypadł wielu osobom do smaku. 
Jednakowoż znaleźli się między „pobożnymi14 parafja- 
nami i tacy, którzy na upiększenie kazania waicem, 
polką, lub mazurem, zgodzić się nie chcieli.

H'es.ł> fakt. Ouegdnjsza notatka nasza o sprze
dawaniu „nadzwyczajnego dodatku14 urzędowej Gazety 
Lwowskiej, zawierającego kilka wierszy tekstu

 _ i

ma
nifestu cesarskiego, aż po 5 centów, wywołała święte
oburzenie org>nu z pod trzech ptaszkó T i s-iiir y
fakt -- lecz jest przytem i wesoły, bo Lemberytrka 
zaczyna pozować na prawdziwy dziennik. Obserwacje 
swoje kończy bowiem w ter sposób: „Tego rodzaju
objaw (wytykania Gazecie Lwowskiej jej urzędo
wych i uieurzędowych... byków) to zaiste wcale nie 
ciekawy lecz smutny fakt w d z i e n n i k a r s t w i e  
nas ze  ni.11 Rzeczywiście — fakt to, lecz ani cie
kawy, ani smutoy, lecz wesoły, że o r g a n  r z ą d o 
wy zapragnął przywdziać koszulkę nieurzędową. 
Z tego tylko się wszyscy cieszyć możemy i dlategd" 
Wiadomość ta jest dla ogółu .. „wesołym faktem.“ 
Do wiadomości zaś naszej „nowej koleżanki14 podaje
my fakt, może być dla niej nieco smutny, że mo
żemy zaprzysiężonymi świadkami udowodnić, iż ów 
„nadzwyczajny d o d a t e k  z m a n i f e s t e m  o e i a r -  
s k i m“ sprzedawano po 5 centów.

Prultkcj? Ozieduszyckiego zgromadziła
onegdaj w salonach „ Koła literacko artystycznego44 
doborowe grono słuchaczy. Prelegent m'uwił na te
mat estetyki przyrody. Uczucie piękna powstaje —  
mó\v;ł hr. Dzieduszycki —-wtedy, kiedy bezpośrednio, 
intuicyjnie dostrzegamy prawdę m r t e m a t y c z n |  
przy muzyce, m e c h a n i c z n ą  przy architekturze. 
Prawdą taką jest ideał, to jest typ, do którego urze
czywistnienia dąży każda żyjąca istota.

Ideał ten różny bywa w różnych rodzajach zwie
rząt i roślin. Wśród tylu opernych okoliczności rzad
ko może żywa istota urzeczywistnić swój' ideał — a 
tylko w miarę zbliżania się do niego bywa szlache
tniejszą i piękniejszą.

ORIENT AU*’A czyli PU*R w PŁYNIE
u d  twarzy p ięk n ą  i nrzyiem na białoud, odśw eża i konserwuje 

*  Cena 1 zł.

E 8 BJS€JA a /r o m iZ y c z n a  <io fist.
K ilka kropel, doaanych dc wody, uaje L»«dzo przyjemne, orzeźwiające  
i wzm acniające dziąsła  « uwa k. m ień i nieprzyjem ny zapach

m ustach, zębom pow raca białość i obroni od psucia się.

B A Ł B A M  C S  M E C C A
znany pownzeohiiie i od wieków wyoróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej starości) słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.

j. iira a  ło wicz,
LarAw sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halieka 1. 11 
K r a b ó w , Sukiennice i. 20. — C s e r n io w c e , Rynek 1. 2.
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Szanowny mówca wspomniał dalej o warunkach 
matematycznych piękna i w bardzo barwnych, a mi
strzowsko pomyślanych wyrazach przedstawił stopnio
wanie w tworzeniu coraz piękniejszych, doskonal
szych istot w ciągu wieków geologicznych.

Ideał duchowy najwyższej wiedzy i miłości w 
miarę wzmagania się u człowieka, czyni zeń pię
kniejszego wobec siebie samego; a gdy go chwilowo 
urzeczywistniamy —  czujemy się szczęśliwymi. I ta
kie szczęście daje nam przedewszystkiem przyroda.

W całem słowa znaczeniu wielkim artystą jest 
ten, który w nas podobne uczucie zdoła wzbudzió.

Pouszający wykład hr. Dzieduszyckiego nagro - 
dzono serdecznem podziękowaniem mówcy

Lembergerce: Powiedziano w księgach prawa: 
„Może od węgierskiej strony wziętym byó wół roz
płodowy —  nie śmie jednak wół tuczony". Powie
dziano w księgach prawa, lecz dla żydków —  czem 
jest prawo ? Opas, rozpłód —  wszystko jedno, prze
pis dla nich czczą zabawą. Wół na rozpłód zwać 
się może, lecz od czegóż mądre głowy ? Pod 
tą nazwą rozpłodową — wchodzi wołek opasowy. 
Tak orzekli Ka l ma n  Na g l e r ,  M e c h l  Po me -  
r a n z ,  G r a u b a r d  D u d a ,  E i s i g  G r a u b a r d ,  
S e n d e r K u d e s c h ,  dla nich głupstwem wszelkie 
cuda. Tak orzekli Jo s e l  F r e i l i c h ,  A l t e r  
S c h me c k e r ,  B i e n e n s t o c z e k ,  F i s c h e l  B a l 
i e ,  G e r s o n  P r o b s t  i S c h m u l  Ha f t e l  nie- 
uroczek. Tak też orzekł D u d i o  B e c k e i  i tak 
orzekł Mo j s z e  L w ó w  —  ot i koza sobie cała 
i żydowski wilczek zdrów.

Zabójstwo. Dnia 7. września z. r. przyjęto do 
szpitala lwowskiego nałogową pijaczkę Apolonię Wi- 
teusz z ob awami delirium tremens, która po 2 
dniach zmarła, nie dawszy nikomu wyjaśnień co do 
przyczyny choroby. Obdukcja zwłok wykazała pęknię
cie czaszki, które według orzeczenia lekarzy nastą
piło skutkiem uderzenia tępem gładkiem narzędziem. 
Wobec tego wdrożono śledztwo, a według zebranych 
dotychczas poszlak mieli dnia 6. września z. r. wie
czorem, w czasie próby oświetlenia, urządzonej przed 
gmachem namiestnietwa z powodu przybycia cesarza, 
czeladnioy piekarscy O. S. i L. B. ni pl. Wekslar- 
skim pobió Apolonię Witeusz, obalić ją na ziemię i 
tłuc głową o bruk uliczny, przyczem właśnie mogło 
nastąpić pęknięcie czaszki. Ponieważ obaj nie przy
znają się do czynu, byłoby wielce pożądanem dla 
ustalenia dowodu ich winy, by esoby, które były 
świadkami powyższego zajścia, lub mają o niem 
wiadomość, zechciały się zgłosić w sądzie kraj. 
karnym, lub w dyrekcji policji, celem złożenia świa
dectwa.

Kronika brukowa. Z zamkniętego strychu domu 
’ . 11. przy ul. Jagiellońskiej skradziono dwiepod

Złodziej] dostałpoduszki i koszulę wartości 7.̂  zł. 
się na strych po rozbiciu kłódki.

Za dręczenie zwierząt ukarano grzywną w kwo
cie 1 zł. Mikołaja Stasiowa, zarobnika z Rozdołu.

Pnnumeratorowie „Dziennika Polskiego14 
mogą nabywać (o ile zapas starczy) h u m o r y s t y
c z n y  K a l e n d a r z  „ b m i g u s a "  nar .Ś m i g u s a“ na r. 1895 po 
zniżonej cenie 30 ct. za egzemplarz.

Dla Sz!ązka.“ Posiedzenie komitetu redakcyj
nego wydawnictwa zbiorowego p. t. „Dla Szlązka", 
odbędzie się w sobotę d. 2. bm. o godz. 7 /j wie
czorem w lokalu „Koła literacko-artystycznego.

colo użyteczności publicznej lub na-Składkl na
radow e:

N a g i m n a z j u m  
nadesłano z Medyki 6 u

i o 1 s k i e w Ci e s z y n i e

Elektryczność w rolnictwie.
Inżynier Brutschke miał w berlńskim klubie 

rolniczym zajmujący wykład o zastosowaniu moto
rów elektrycznych w gospodarstwie rolnem. W Nie
mczech używa się do wykonywania robót mecha
nicznych 2,384.000 koni, oraz blisko 500.000 wo 
łów pociągowych, podczas gdy przemysł wraz z 
wielkimi zakładami transportowymi zatrudnia tylko 
593 000 koni. Już rolnictwo posługuje się siłą 
,arv, lotąd jednak tylko w wielkich gospodar

stwach i to zwykle niedostatecznie ją wyzyskująe. 
Zastosowanie pługa parowego jest jeszcze zbyt ko
sztowne, wymaga kosztu 50 femgów (około 30 ct.) 
za godzinę pracy jednego konia parowego. Coroczne 
dokonywanie >rki parowej na całym obsĄrze wy
noszącym w Niemcach siedmna0eie miljonów hekta
rów, pochłaniałoby ogromne kapitały. Sama uprawa 
roli stanowi od jednej trzeciej  ̂ do c ®
części ogółu robót gospodarskie! -
brzymie oszczędności możnaby poczynić • 
nictwie przez zastosowanie do uprawy roli odpo
wiednich motorów elektrycznych, mogących jak 
wiadomo — dostarczyć siły mechaniczuej po 12 fe- 
nigów, a w razie urządzenia stacyj centralnych, 
lawet’ po 7 fenigów za jednego konia parowego 

przez całą godzinę. Owoż pomyślne rozwiązanie 
dzięki najnowszym wysiłkom elektro

techniki, jest jliż faktem spełnionym. Znana fa
bryka maszyn rolniczych w Halli pod firmą Zim- 
mermann i Spółka zbudowała niedawno „pług ele
ktryczny który uskutecznia zupełnie spokojnie i 
iak najpunktualniej robotę swoją o 50%  taniej od 
pługa parowego, a nadto jest jeszcze od niego 
prawie o 7 0%  tańszym. Względna lekkość, wła
ściwa motorom elektrycznym, -łatwość transportu, 
oraz łatwość przesyłania siły w każdym kierunku 
na znaczne odległości za pomocą ruchomych prze
wodów —  oto reszta zalet pługa elektrycznego, 
zapewniających mu niechybną przewagę nad innymi 
motorami. Potrzebnej siły elektrycznej od wykony
wania wszelkiego rodzaju ruchów podczas orki do
starcza pługowi elektrycznemu jeden motor, usta
wiony na wozie na brzegu pola i wprawiony w 
ruch za pomocą blisko stojącej lokomobili. We
dług świadectwa obecnego na wykładzie profesora 
Buddego, dokane juź z tym pługiem próby wypadły 
bardzo korzystnie. Nie poprzestając na pięknym
wynalazku pługa elektrycznego, spodziewają się 
elektroteehnicy oddać niezadługo rolnictwu ważniej
sze jeszcze przysługi przez umiejętne zużytkowanie 
częściowo tylko dotąd wyzyskiwanej w przemyśle 
rolnym siły pary do wytwarzania i gromadzenia 
elektryczności na stacjach centralnych i pizesy- 
łania z nich siły elektrycznej do wykonywania
różnych robót: młóoe ,a, pompowania wody i t. p., 
także w mniejszych gospodarstwach. Dręczenie zwie
rząt w maneżach stanie się wtedy rzeczywiście 
zbytecznem. Łatwość ustawienia moteru elektry
cznego w każdem miejscu, oraz przesyłania jego 
siły w każdym kierunku, przyczyni się niezawo
dnie także do tańszego wykonywania, a więc i 
szerszego rozpowszechniania robót melioracyjnych, 
mianowicie nawadniania lub odwadniawania wy
soko lub nisko położonych pól i łąk. Wykład inży
niera Brutschkego wywołał ożywioną dyskusję, w 
której między innerni profesor Buddę, główny inży
nier Siemensa i Halskiego w Charlottenburgu, 
zwrócił uwagę na możliwość ozęstych wypadków 
śmierci robotników w razie swobodnego funkcjo
nowania przewodu elektryoznego na powierzchi pola. 
Usunięcie zaś tego niebezpieczeństwa pociągnie za 
sobą znaczne podniesienie kosztów urządzenia prze
wodu. W każdym razie używanie motorów ele-
ktiyeznych w rolnictwie okaże się, zdaniem Buddego, 
nader korzystnem, przedewszystkiem tam, gdzie
się będzie znajdował pewien nadmiar siły pary lub 
wody, lub gdzie się dadzą urządzić centralne zbior
niki siły elektrycznej.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka’ 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4
„Djament króla duchów", romantyczno-czarodziejska
krotochwila ze śpiewami w 10 odsłonach Ray- 
mund’a ; wieczorem o godzinie 7 przedstawienie roz
pocznie po raz drugi „Szkoła kobiet", komedja
w 5 aktach wierszem Molier’a, w przekładzie Ka 
zimiorza Zalewskiego; zakończy „Pajace", opera 
w 2 aKtach z prologiem Leoncayalfa. Występ pp.: 
Mikołaja Lewickiego i Józefa Szymańskiego; jutro 
w poniedziałek po raz czternasty „Madame Sans- 
G4ne“ , komedja w 4 aktach Sardou; we w lorek
„Carmen", opera w 4 aktach Bizet’a. Pierwszy ge-
śainny występ panny Elwiry Colonnese, oraz występ 
pp. : Aleksandra Mj szugi i Józefa Szymańskiego.

Ostatnie wiadomości.
W  panamencie niemieckim w toku debaty 

nad budżetem marynarki kanclerz ks. Hohen- 
lohe, tudzież sekretarze stanu Hollmann i Mar- 
schali, przemawiali gorąco za powiększeniem nie
mieckiej' floty wojennej. Parlament 145 głosami 
przeciw 77 uchwalił kredyt na budowę czterech 
now ych krzyżowców.

Nordd. Allg. Zeitung wywodzi, że obecnie 
uznano, iż ks. Bismarck, ministrowie stanu Del- 
briick, hr. Zedlitz i Heyd, pozostali członkami 
rady stanu. K 6. Bismarck pozostał także wice
prezydentem tejże rady.

Stowarzyszenie prasy berlińskiej uchwaliło 
72 głosami przeciwko 21 protest przeciw usta
wie antiprzewrotowej, ze względów literackich, 
połecznych, tudzież ze względu na interesa 

przemysłu prasowego. Owi 21 oświadczyli, że 
publicznie ogłoszą, iż przeciw protestowi temu 
gło sowali.

O nowomianowanym premierze rosyjskim 
wyrażają się pisma angielskie wcale przychylnie.

Times tak charakteryzuje Łobanow a: „R ó 
żni się wielu względami od Staala i

Giersa, niemniej jednak jest tym samym typem 
dyplomaty i męża stanu o zapatrywaniach umiar 
kowanych, uspesobieniu pojednawczem, aż do 
przesady skrupulatnym w stosunkach oficjalnych 
i stanowczym wrogiem owej politiguę d'aventure 
et d’intrigue, w której lubuje się wielu jego 
ziom ków "

Standard pow iada: „Działalnością swą rze
telnie zasłużył sobie Łobanow na zaszczyt, jaki 
ge spotyka. Polityka, z jaką się on solidaryzuje, 
jest wybitnie pokojowa."

Ostatecznie stwierdzono już na pewne, skąd 
się brały miljony na bulanżyzm. Oto hrabia Pa
ryża —  jak donoszą z nadsekwańskiej stolicy — 
ofiarował na ten cel cztery, a księżna d 'U zis 
trzy miljony franków. Oaulois ogłasza obecnie 
listy księcia Orleańskiego i księżnej d ’Uzes z 
czasu po śmierci hr. Paryża. Ks. Orleański w 
jednym z tych listów oświadcza, że przyjmuje na 
siebie długi ojcowskie, na razie jednak nie jest 
w stanie ich spłacić. Księżna d ’Uzes odpisała na 
to, że gotowa poczekać i że gotowaby nawet 
zrezygnować z owych sum na rzecz biednych, 
gdyby to miało przyspieszyć powrót władzy kró
lewskiej. Książę Orleański —  jak w końcu za
pewnia Gaulois — ma obecnie tylko 200.000 fr. 
rocznej renty.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Wiedeń 2. marca. (Z  izby posłów.) Izba
uchwaliła dalsze paragrafy u s t a w y  k a r n e j  
aż do 113 włącznie.

W  poniedziałek rozpocznie się dyskusja nad 
r e f o r m ą  p o d a t k o w ą .

Pierwszego dnU z Polaków przemawiać bę
dzie p. J ę d r z e j  o w i ć  z.

Wiedeń 2. marca. Przed posiedzeniem izby 
zebrało się Koło polskie na krótką naradę 
w sprawie r e f o r m y  p o d a t k o w e j .

P. ks. C h o t k o w s k i żądał, aby ducho
wni byli zupełnie wolni od podatków

P. ks. K o p y c i ń s k i  polemizował z p. 
L e w i c k i m ,  starając się dowieść, że drobni 
rzemieślnicy i włościanie nie doznają wskutek 
reformy żadnych ulg.

P. K o z ł o w s k i  polemizował z mówcami 
liberalnymi.

W  końcu przedłożył p. B y k  nagły wnio
sek, aby złożonym Drzez niego memorjałem lwo
wskiej izby adwokackiej, w sprawie zmiany pro- 
codury cywilnej, zajęła się natychm.ast osobna 
komisja i z swej czynności zdała jak  najrychlej 
sprawę.

Wniosek przyjęto’  i do komisji wybrano 
członków komisji prawniczej wraz z p. B y 
k i e m .

T s ś s f jr a m y  .D z ie n n ik a  P o l s k i e j

Wiedeń 2. marca. Cesarz przyjmie dzisiaj 
ks. Ł o b a n o w a  na pożegnalnej audjeneji.

Budapeszt 2. marca. W  sejmie była wczoraj 
wielka polityczna dyskusja. Przedewszystkiem 
polemizował minister oświaty W l a s s i c s  z A p  
p o n y  i m i zarzucał ostatniemu, że przeszkadza 
fuzji żywiołów liberalnych z demokratycznemi 
i tym. sposobem pomaga reakcji.

Juljusz S z a p a r y  uznał również konie
czność fuzji Takowa nastąpi prędzej czy p ó 
źniej.

P o  o n y i swojemi ostremi przemówieniami 
wywoływał gwałtowne sceny.

Dyskusję odroczono.
Bi rlin 2. marca. Beichsanzeiger publikuje 

listę osób, które powołano do obrad nad kwestją 
agrarną. Pomiędzy nimi znajdują się przywódcy 
agrarni K a n i t z ,  M i r b a c h  i K a r d o f f .

Kolonja 2. marca Rada związkowa jeszcze 
w tym miesiącu obradować będzie nad uchwałą 
parlamentu, tyczącą się powrotu Jezuitów do 
Niemiec. Jak się zdaje rada związkowa uchwale 
tej się nie sprzeciwi.

Paryż 2. marca Temps i Journal de Debat i 
pochwalają nominację Ł o b a n o w a  na ministra 
spraw zewnętrznych.

Hiroschima 2. marca. Marszałek O y arna 
pobił Chińczyków na głowę pod Tapingstan i 
wyrządzi, im wielkie szkody.

Londyn 2. marca Znowu rozeszła się tuta, 
pogłoska, że powstańcy na Kubie pobili oddział 
hiszpański złożony z 2000 żołnierzy.

Wiedeń i  marca. Witołd P o s t  r u s k i  otrzymał g o 
dność szambelana.

Wiedeń 2, marca Główna wygrana losów komunał 
nyeh wiedeńskieh padła na ser. 750 nr. 74, druga wygrana 
s. £86 nr. 6, trzecia s 1356 nr 10.

Główna wygrana losów budowy katedry s 5061 nr. 3 '.
Główna wygrana losów węgierskich czerwonego krzyża 

. (812 nr. 7 i'.
Wiedeń 2. marca. W czoraj po zamknię-iu giełdy 

pvłudn. notowano: kredyty 397 87, węg. kredyty 4 i 1 *50, 
anglosy 178- —, laenderbanki 280 80, sztaebany 397 — , 
lombardy 111-—, elbethale 275 00, tytoniowe ' 5 i '— , 
alpiny 86'8o, renta majowa 101'75, węg. złota 124- 0, 
austr. koronowa 99'35, węg. koronowa — ■— , los turecki 
74 '70, uniony 323'50.

Bsriin 1. marca. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
korcowe. (W  nawiasie podane eyłry oznaczają porówna- 
wezy kurs wiedański t. zw. W i e n e r  P ar  i t a't). Kredyty 
24T90, i397'S9j, oinbardy 45’50 (11J 01). weg renta złota 
102 40 (124-42;, ruble 219.’ - ,  (132 8łJ.

F rak fu rt 1 marca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnif (W  nawiasie podane cyfry oznaczają po
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 325 37 (396-80), 
lombardy 9187 (110-08),' renta węg. złota — ( —'— ), 
koronowa — ( — ■— )

Wiedeń 2. marca. Dzisiaj o godzinie 9. rano 
odbyło się w dworskim kościele parafialnym 
0 0 .  Augustjanów żałobne nabożeństwo za spo
kój duszy ś. p. arcyksięcia Albrechta. Na nabo
żeństwie był obecny cesarz, arcyksiążęta i 
arcyksiężne, książęta zagraniczni, radcy tajni, 
jeneralicja i korpus oficerski Nabożeństwo cele
brował kardynał ks. Gruscha.

Wiedeń 2. marca. Do pism tutejszych dono
szą, że ce-arstwo niem ieccy udadzą się w kwie
tniu na 6 tygodni do Abbazji.

Fzym 2. marca. O jciec św. otrzymał po" 
twierdzenie wiadomości o aresztowaniu profeso
rów seminarjum duchownego w Kielcach. W ia
domość ta wywarła w W atykanie najprzykrzej" 
sze wrażenie (?).

Rzym 2. marca. Kardynał książę arcybi
skup praski hr. Schoenborn oraz biskup z Berna 
ks. Bauer, przedłożyli przedwczoraj Ojcu św. 
memorjał w sprawie agitacji socjaluo-chrześcjań 
skiej w Austrji. Memorjał ten uważany jest za 
ogólny wyraz opinji całego episkopatu austrja 
ckiego, chociaż nie został przez wszystkich b i
skupów austrjackich podpisany. Kiedy papież 
poweźmie postanowienie względem potrzebnych 
ewentualnie kroków, niewiadomo.

Berlin 2. marca. Na wczorajszym kongresie 
studentów tutę zych, urządzonym na cześć Bis 
marcka, był kanclerz ks. Hohenlcbe i m.ał 
przemowę, w której sławił nietylko jako męża 
stanu, lecz także jako swego przyjaciela i pił 
na pomyślność niemieckiej młodzieży akademi
ckiej. Pułkownik gwardji jenerał Loe miał także 
przemowę, w której podniósł ścisłą solidarność 
między gronem oficerskiem a studentami.

JPrzyjecfiali do L w ow a
dnia 2 ma-ea 18?5.

HOTEL ŻORZA. Mgr. W. G»rdonowa z Nieżuchowa. 
T. lir Dzieduszycki z Niesłuehowa. D. Słonecki z Juro- 
wiec. Hr. Schuidcnburg z Wiednia J. Bernstein z 
Warszawy. M. Burzyński z Buczacza. H. Łodjński z
Yetroutz.
gam >' . .  . .rr-

N A i )  E S Ł  -i X M.
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn we 

włzsny zarząd
Hotel Europejski

(we Lwowie — plao Marjackl)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Spółka 

właśe. hotelu Europejskiego
Fokoje od 80 ct. począwszy.______

Lwa inedale : s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. vVierusz NiemojowsK-ego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikaeh, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1 25. —  Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny\ 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .
— — P— — — BiESg— — — I

J O ^ T ł i L S S
B A N K O W Y  I K AN TOR W ’DOM

w» Lwowie; ulica -Jagiellońska 1 3. 
k a p ał?  1 sp rieiia je  w szelhie p a p iw t  
s u r b t c i o w e  luny i m o u e t j  p o  h u r s ie  

d z ie n n y m
P  H  O  M  E  P  T  

do c iągnienia 5. m arca 189ó
na 3°lo Iusv aastr.
s t e r n i k .

k re d y
et. a. w.

Z  k ł a d u  
1 1 -e u i 'ą J I  po 1 zł. 75

stemplem.
Główna wygrana 100.000 koron.

p rzy zamówieniach z prowincji uprasza się i 
a ii 20 ct. na portorjum.

1»> „ jjatfeajSsO.-fy w  feSr,
p a d ła  w y g r a n *  w u. mitel# 5<»*-

wraz z*

doiamtę-

!•£<>

z w i a n a  p o m i e s z f o ; n * o

M a ^ j a n  w s k i
lekarz - dentysta,

p r z y  ulicy Akademickiej l. 10 
W  go Grossa. ,

mieszka
1029

obecnie 
w nowym domu

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc
Dr®. SC. TSV^€sieii!e©kś

we Lwowie, Kopernika liczba 14, II . piętro,
b. sekundarjusz i leksaz na klinice laryngologicznej : 
wewnętrznej profesora Sehróttera we Wiedniu po 5 Jemk-h 
studjaeh speejali./eh ordynuje «d rodziny 11— 12 przed 

południem i on 3— 5 popołudniu.
13S1 — Dla ubogich bezpłatnie. — 1- ?

Specjalista ciioróS f e i c i ?  i weaeryczn, qe

Dr. Em m . Podlew*
były lekarz

i
•2 'TA

pratt. na klinice prof. Fournisra 
i L»8sara w Berlinie.

Ordynuje od 11. do 12. i od 3 do
u l .  C h o r ą ż c z y z n y  1 .

a
w Paryżu

5
16 .

Spacjallata chorób uszu. nosa i gardła

D r .  J .  1 i e i D h o ł d
°rA  ° ć  11. — 12. i od 3 — 5. ni. Sykstaska I. 21.

PIP? Ha ■ H n k  
m u \ M

k r a j  ó w
w y j e d a y w s  i  n ż y t k o  n j e

in żyn ier  Każ. Ossowski,
były docent politechniki w Berlinie Berli, W. 
Poisdamerstr, 3 „Międzynarodowe biuro patent."

W chorobach dziecięcych,
które iak często potrzebują środków niszczących 
kwasy, ordynowaną bywa ze stron lekarskich, 
jako ze względu na łagodne działanie najlepiej się 

do tego nadająca :

v S W"■ 4  fi v*o«że
ALKALICZNA

przy kw asach żołądkowych, sk ro fn łach , rhach itis , 
nabrzm ieniu gruczołów i t. d., również w k a ta rach  
k rtan i i kokluszu. (Monografia Giesshubl-Sau-rbrunu

przez radcę dworu Lbsehnera). ziO

S-iiad wina Chassaing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Rucke- 
ra, Sklepińskiego i Wewiórskiego.CWH5B3HSHMl* *. _u■ .............. .

K R O L O G J A .N E

W  najgłębszej żałobie pogrążeni dzielimy się 
smutną wieścią o zgonie naszego najukochańszego 
niezapomnianego ojca

G n s t i w a  H  n r y k a  S c h n e id e r a
obywatela miasta Lwowa, właściciela realności iLwowa, właściciela 

ka\ iarni,
który po długich i c-iężkieh cierpieniach, zasnął 
w Panu, we czwartek dnia iS. lutego i 69 7 roku, 

o godzinie 8. wieczorem, przeżywszy lat 64 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę dnia 

2. marca ] 895 roau, o godzinie 3. po południu, 
z demu żałoby przy ulicy Chorążezyzny 1. 4, do 
kościoła ewangelickiego, skąd po pobłogosławieniu 
zwłoki na cmentarzu Łyczakowskim na wieczny 
spoczynek złożone zostaną.

W uieutulonym żalu pozostała
jRodzina.

Lwów dnia 28. lutego 895 roku. 
„CONCORDIA".

J 1 H Z Y S A  w ;
jubiler i ełotnik

we Lwewlc, plao M arlaok‘
pofsea swój bogato m obi 

■ r - -s k ła d  wyrobów ju b i-trzony złotych  i  are* 
brnv(ila

St io  nabycia ws wszystkich księgar- 
niaeh dz.ela  nankow* pedagog*

P. REUSSNERĄ:

NAJLEPSZA M
do nauczenia się B E Z  N A U C Z Y 
C I E L A  czytać, pisać 
po niemiecku w S - c Ł  Y
C A C H ,  po angielska w » A - c n  
L E K C J A C H .  Cena metody nie 
m ieckiej. Kurs I. .85 ot. Kurs ■ 
2 zł. 25 ot. K om plet, (obs h®” ®) 
t y l k o  2 zł. 80 et. M E T O D A  
A N G I E L S K A  z wymową. Kurs 1. 
1 zł. 07 et. Kurs II. 1 zł. 70 et. Komplet 
oba kursa i P B Z E I V O D N I B  
D L  O D R Ó Z C J Ą t  Y C H  D O  
A M E B T F  ! 2 zł. 40 et. N A J L E P 
S Z E  e l e m e n t a r z e  p o l 
s k u  • n i e m i e c k i e  z wymową, 
i z wzorkami pisma po 50, 28 i  14 et.

Skład główny w księgarni

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
w© Lw eirlC j R y n e li 34.

20 SZM MOI
*4 4 d» 40 l-P pod najkemplłtn: ejssą 
fw a r»* « ią  zd -ln o łc ' ru ku, i»byó  atołna 
we „Faverltnei I m h iM iia i le " ,  H. Flsohern 
w Wiedniu, X. S lm nerlngeratratte 150.

Kalodont w tubach, Kalodont 
w płynie jako Woda do ust, 
Phylakodont, W yroby Tr«u i Nu- 
glischa we Wiedniu, Bergiusnna 
w Dreźnie jako to: W odę kolon-
ską, Mydła toaletowe, Perfumerię,
Pudry, Łabędziki do pudru, Pro 
szki i Pasty do zębów itp. itp. 
Woda kolońska prawdziwa Pariny 
i marka 4711. Perfumy o w6zy- 
s (kich zapachach na wagę. Farby 

na włosy,
Mydła francuskie Pinauda, 

Ixora-Breoni i Yiolettes de Parmę, 
Mydła francuskie z fabryki „So- 

ciete Hygleniąue" 
Cłrollicha Krum, Mydło, Puder 

: Proszek do zębów itp. itp.
poleca 11(4 1 - ?

Alojzy HGbner
Lwów, Rynek 1. 38.

lo i ia la .

U l  ARTTSTTCZHO-EZEŹBI4RSKI 
W .  Z & C C H I

przeniesieny zosta do lokrlu przy 
ulicy Sykstusklej I. 27 (obok da
w n e j  poczty) o c z e m  S z a n o w n ą  

P. T . Publiczność zaw adamiam.
Jeizsze tylko kilka dal

zuiełna wy sprzed ai
po brje<‘£i)le iilzkl«:h cenach 

towarńw galsnieryjnyi h
biżn terji francuskiej i srebrnej, krawat.

lasek, pu'are."ów i t. p. aifyfcułów. 
F o t o g r a f j e  z wystawy lwowskiej i inoe 

sziuka dawuiej 50 ct. teraz 16 ct.
w handlu przy ulicy Halickiej I. 4.

Władysław Gonet
w Korczynie

poleca medalem zasługi edznaozone r.a
„y ita w ie  krajowej we Lwowi* swe 
wyroby c z y n #  lniane w najlspszej ja 
kości, a t o : Płó tna  bardzo trwałe —  
w wielkim wyborze od grubych <» 
n a jcń ń n y ch  web na koszule, przs- 
óeieradła tez szwu w szelkiej szeroks- 
ssi, kalesony itd., Ręczniki, Chusteczki 
webowe i grubsze, Dymy, Ubrusy i S e r 
w ety pł. półblelonc itp. ^jiob3 p« B«- 
bardzo nlskloh.

A d rs t jedy n ie : W ładysław  Gonet 
w K orczynie p. loco.

Cenniki i  p ióbk i żądanych ga
tunków wysyła się darmo ip łatm s.

Za dobrać wyrębów p iręo za  się  — 
a  co cy się  n podobało odm ienia się 
lub zw raca  naleZytoóó.

Dra JasinsKiegu 
Poradnik

dla kaszlących.
D ra g is , c a łk ie®  p rzereb io n e  i a*u- 

pełnione wydania.
— Cena 1 *ł. —

NA POET!
1 kl. iU '(ła  d n e ro w i ge śm ie-

1-6'!

1-28

-  -83

-■ 3 0

- 7 2

m sła d n erow t go
t a n k o w e g o ...........................

i kl, lsa iła  stołow ego bardzo
dobrego ...........................

1 kl. masła znakom itego do p o 
traw .................................... ...

l  kl. pow ideł iBakom ityek i ło d -
kiih .  ..............

1 kl. bryndzy lip taw skilj py -
n u e j.............................

1 psra śliczn ych  slcózi bolcn -
derskieh......................

W yborne ślcdsle  marynowane
po 8 c t ...........................   .

kl szprotów bardzo piękn.
Śledzie wędzone prześliczne po 

16 it . i . . . . . . .  .
F ikiingi znakomite delikatne po — -O7 
M oskale egronm e po 4 etatów  

b a ry łk a ...............................
p o c e n a c h  p e w y ź l i jc b  ty lh o  

w h a n d lu

—  11

—•12
—  15

— •18

1-40

iBOHAEDA.
Na

Lwów, uliaa Batorego I. 2.
prow in iję  zam ówienia od itłam  

edw rotnie 1230 1— ’

Osobistość uzdolnioną w  fachu 
spedycyjnym poszukuje się do 

zastępstwa pewnego pragskiego mię
dzynarodowego domu spedycyjnego 
dla Lwowa.

Zgłoszenia o ile możności z załą
czeniem fotografji pod „Nsbenein- 
kommen" do p. M. Dukes, Wiedeń, 
I. WoHzeile 6. 617 i- i

jakotiż w s z e l k i e  k a t a r a l n e  przy
padłości tchawicy, krtani, płuc, a dalej 
trudności oddechow e, w ąskelć  
piersi, astuia,KMfleguiienle, ka- 
- z e l  s i l n y  1 k o k l u s z ,  ł a s k o t a '  
nie w gardle, początek tnberJsn- 
lozy usuwa się szybko : najlepiej zi 
pomocą od lat wielu jeaynia uznanego 
środka, sporządzonego podług leirarskich 
przepisów i zalecanego przez lekarzy: 
Sar. Jerzego herbaty w pakietach 
pe 50 ct. i Św- Jerzego proazfen 
bi tar* lnego w pudełkach po 50 ct. 
wraz z li karikim przepisem  użycia. Sku 
iek widi.my już po kiJku dniach. M iiej 
niż dwu pakietów nie wysyła się. Przy 
przesyłki eh pocztą o 20 et. wię ej za opa 
kowanie i list frachtowy; wszelkie zamó- 
wiinia nsieży adresować wprost do ap« 
teki pod świętym  Jerzym  we 
W iedniu , V/, V um ergasse S8 

Główny skład dla G alicji w apteee 
Piotra Mikolascha, we Lwowie.

Mam zaszczyt za -ia d a m ić Szanow rą P. T. P eh liezność, że jeszcze  póki
zapas cukru mi wystarczy, będę sprzedawał po ceuauh peuiżej podanych.

I kilogram cukru w głowie 30 ct.
I - „ częściowo 31 ct.
I „ w  mączce lub kistkach 32 ct.

wyborne w smskn, k’ l< graa  od 1'60 
do 2'16 z o ju stem  przy kilogr. 6 et.

Melanga de London pół kigr. 3 zł.
Souohoog czarna pó ł klgr. 2 zł.

Obydwa gatunki p.clecam jako znakomite aronostyczne i dobrze 
n a 'ią g fją ce . Dziękuję Szanownej P. T . Pubiiczn. śei za łask aoe  względy 
pole :aio. się i nadal n c< n ;m  roz -a  .oii 1230 t— 2

H E B B A T A

Leonard Solecki
i wów, ulica Batorego liczba 2.

O bnrzona.
D orobkiiw iaz zwiedza z żoną w ystawę obrazów. N agli rzecze :
—  P id cb a  mi się t u  obr^z. Kupię go.
— Mój m ężu! —  szepce mu z eieba małżonka — eheisz kapować coś goto

w e g o ? ! Nie m o ż n z  sobie obstali w ad?!

Profesora Dr. Sozłilefa
N o s y  aparet ift stcrjlizoyan[a m ięta ila  dzieci

h ze samodiiałającem zambnięoiem przez ciśnienie powietrza 
ces. król. uprtywil.

jedynie uznsny system dla sztucznego odżywiania 
niemowląt.

Pr«wdiiwy tylko % podpisem wynalazcy 1
Jedyni fabrykanci dla Austro-Wegisr

Inllus Mars, Heine Só Co.
Wien, I. Werderthorgasse 15. 507 i—o

L e o p o l d  L i t y  n s k i
Lwów, Grand Hotel

p o  i • • •

Na porost włosów
Wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu W o d a  

ks. Kneippa cena 50 ct.
Olejek na w łosy ko. Kneippa ceną ?5 ct.

W zm acn iająca żołądek podniecająca apetyt

K a e i p p ó w k a
W ddka z ziół leczniczych ks. Kneippa cena 1 zł.

O Z O N I T M
W cierpieniach piersiowych, w katarach i t. p. Niezrównany 

środek do rozpylania w pokoju cena 35 ct. 2
Codzienna wysełka na prowincją

*
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Maszyny parowe
#d 4- 59 l-P Cornwall. Bslier, K o t / y  
rarow#, od 10—70 ( j  m. powierz 
ehni ogrzewalnej. Różne motory używane 
ped najkompletniejszą gwarancją nabyć 
m ożna u H . F la ch e r* *  w  W i e d n i a ,  

S i m m e r i u g e r s t r a i i c  1 5 0 .

Wiktor Berger
Lwów, Akademicka 8

ROWER*
Angieisk.& Sr.yer-

'• - ę-' •>
‘  awer-.-.ieje.

ra i !

H A H D £ Ł

1

JANA RIEDLA
WE LWOWIE
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2 3 3 i ó r
oryginalnych obrazów i szkiców 

polskich i innych malarzy
oraz W Y S P R Z E D A Ż  takowych

wstęp wolny.
6 - J a g i e l l o  ń s k a  6 .

I. piętro —  Lwów.

D H t r n y  b & I e k .i .
Mówiono weląż o Iksie, że g ■ „przyszłość cz ek»“ ,
Chód był to psśród salek niezwykły kaleka :
Nie ślepy, nie knlawy, jak inni kalecy,
Lecz głowę m;ał w Erakswie, a zaś w Wiedain... pJaeyt

Wiktor Berger
Lwów, Akadamlcka 8

Aparaty, płyty, chemikalja
J M L . ete. do

J B g f f  FOTOGRAFII.
Zdatnośdzagwarantowana. 

M  Ceny fabryczne. Cenniki 
gratis.

O
C L

m

r / l

'•-i
i

N j

6 0

Żadna zabawka!
Żaden źartl Żadne oszastwo, lecz 

najczyściejsza, najświętsza

p r a w d a .
Porad wszelkie poehwały wznosi się 
nasza sławna na eały świat, prawdziwa

Chicago Koilekcja
która z powodu zwinięcia naszego 

składu galanteryjnego tylke za 
z ł .  3 .5 0  e t .  w y g p r z e d a je m y  s

polsea najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule sdlonows
po zł. 1-05, 1-55. 2, 2-25, 2-50 i 8.

K o s z u le  z przodami pikowemi i fał- 
dzikami ‘ zakładkami) po zł. 2-75 i 3.

K o s z u l e  kolorowe, kretonowe i 
oifortowe po zł. 2 50 i 2‘75.

K o s z u le  n o c n e  po zł. 1-65, 8, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-40, 2-60 i 8.

K o s z u le  d l a  c h ło p a k ó w  p» 
zł. 140 i 1-60.

K a U n o n y  d la  c h ło p a k ó w  po 
85, 95 et. i zł. 1-10.

P ó ł k o n z u l k l  z kołnierzami 50 et.

K A L E S O N Y
po et. 90, zł. 1.05,1-15,145, 165, 180.
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2*40 i 2*80.
MANKIETY tnzin po zł. 4 i 4-30.
CHUSTKI płóeienno, tuzin po zł. 2*40.
KAFTANIKI letnie od potu bawełn. 

i siatkowo po et. 60, 90 do zł. 1-40.
BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaogera 

sprzedaję po ceuacn faoryeznyoh.

K R A W A T Y
to najtoiĄktajn* wybór**.
Zamówienia z prowincji wyk-onu,;

się najstaranniej. 10(5 1

O G Ł O Ś  Z E F I E .
Mam zaszczyt oznajmid P. T. Publiczności i W ielebnem u Duchowieństwo

zo sta ł o tw a rty
nowo wybudowany i eleg Mleko urządzony pierw szorzędny

Hotel Pański
wd Lwowie, ul. Gródecka 5, (obok placu vis-i-vis kościoła św. Anny) 

A r n o M a  B a r a n i e c h i r g o .
Cena pokoi od 70 et. z pośeielą .

Tamże są pokoi frontowe do w ynajęcia z urządzeniem usługą, po«

1299 1 -1 1
ście lą  od 18 zł. m iesięcznie, bez pościeli 15 zł,

N aprzeciw  hoteln przystan ia tramwaju konnego.

m

Preblanska szczawa
najczystsza alkaliczna szczawa alpejska o znakomitym skutku w chronicznych 
katarach, a szczególniej w form owania się kwasów urynowyah, chroń, katarach 
pęcherza, formewanin się kamienia w p^ehęrzu i nerkach, oraz chorobie Brighta. 
Przez swe składniki i smak przyjem ny jest zarazem najlepszym  djM etycznym 
i orzeźwiającym  napojem . P r e l t l a u s h l  z a r z ą d  g z e z a w ó w  w  j* r e l » I » u ,  

poczta St. Leonhard, Karyutja. 508 1—ii

Marka fabryczna

nazwisko CHRISTOFLE
poręczają  za  prawdziwość

naszych fabrykatów. 
Ilustrowane katalogi gratis i fr.

ZASTAWY STOŁOWE CHRIS fOFLE
z biał go meta’ u posrebrzane, jakoteż sp rzęty  stołow e 

wszelkiego rodzaj n.
Specjalne artykuły dla hoteli, restauracyj i menaż, 

oraz kasety wyprawne ślubne i t. d.
CHRISTOFLE & Cie w  WIEBNIU, I.

c k. dostawcy nadworni. 348 1— 18 
Do nabycia no cenach fabrycznych we Lwowie 

u Juljana Strzeleckiego,

Najwyższe
o d z n a c z e n i

na wszystkich

Wystawach światowy^

Z powodu niskiego kursu f !

zniżenie ce

Sukno do wycierany podłóg 
Szcłotki i Ścierki do mycia podłóg
Bardzo praktyczne w użyciu i jako nowośd 

bardzo wzięte
Szczotki kokosowe do mycia naczyń 

kuchennych,
Mytki trzcinowe i t p.

poleca  1185 1 - ?

A lojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.
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- P um a Tuka-rsmosikai- zogartk kis<- 
szoukow y,d ..k ł:du ie  Idący S k s w s  
g  *vara

1 dobry ,>.flcuszek pancerzow y z imi-
Ztf o U,

2 spm ki d i  mankietów, zo złota double 
z patent, meshanizmem, prawni* 
zastrzeżonym,

2 eleganckie spinki do koszuli, 
j. bardzo ładna double szpilka de 

krawatki, 
i «Jg .rn i*zka  bygien iezna,
1 doory scyzoryg z Solingsn,
1 toaletka Kieszonkowa z futerałem. 
Wszystkie 10  s z tu k  razem t y lk o  

z ł. 3 .50  Ct.
N ależy g ę pospieszyć i zamawiać 

jak  możn najprędzej, gdy na nie
długo starczy zapasu, a sposobność 
tasa rzadśo tylko przychodzi. R o z 
syłka za pobraniem  lub przysłaniem  
nale^jtości naprzód do

Korni io*ejEo słładn toirarfii
ameryk. fabryki zegarków Taka 

w Wiedniu, II. Taborstrasse 44.
Z a  nieodpowiednie zwrsea sie p ien ią

dze. I i 4  1 - 3

Utrzymuje na składzie i poleca

Km wyroliy
Mączkę owsianą, Kukurudzfaną 
grochową, jęczmienną i eocze- 

wicową,
Grysik cesarski, Tapiokę-Julienr.e, 
Ryż-Jullenne, Juli inne Nr. I i 4,

Grysik owsiany,
W pakietach po 250 gramów 

z przepisem użycia,
w końcu

Kim wini mm
m ianowicie:

Grochowy żółty i zielony, faso
lowy, jęczmienny, kartoflowy 
gryskowy, owsiany, soczewico 

wy, rakowy i zdziczyzny.
Wyborne te wyciągi zupowe, 

sporządzone nadzwyczaj starannie, 
dają bardzo smaczne zupy o po
wyższych smakach, oszczędzając 
irzytem gospodyniom zachodów.

Do nabycia w pakietach na 
sześć porcyj, z przepisem użycia.

Alojzy Bioer
L w ó w ,  R y n e k  3 8 .

“W y s z ło  w ła ś n ie !
Wydani© wiosenne i letnie

lu sfip o itiffliie g ®

>xiennifea m©i

O G Ł O . S Z E J K T 1 E .
Losowanie dzieł sztuki pomiędzy Członków Towarzjnstwa Prz 

Sztuk Pięknych za rok 1S94 odbędzie się podczas ogólnego zgrom* 
dnia 24. Marca b. r. Zawiadamiając o tem, Dyrekcja wzywa wszy 
PP. Korespondentów i Członków Towarzystwa, którzy dotąd nie ■ 
należytości za sprzedane akcje, iżby pieniądze wraz z listami CA 
nadesłali najpóźniej do dnia 10. Marca b. r., gdyż inaczej nume v 
biletów będą wyłączone od udziału w losowaniu.

Kraków, dnia 24. Lutego 1895 r.

D Y R E K C J A  
ZJE D N O CZO N EG O  T O W A R Z Y S T W

PU ZY JA C IÓ Ł  SZT U K  PIĘ K N YC H
1235 1—2 W  K R A K O W IE .

n

Grand M agazynu „Au Prix Fixe”
( B r a c i a  H i r s c h  A  C o m p . )

we Wiednin, I., Graben nr. 15.
Owe właśnie w najpierwszych kołach niezbędne Dzienniki mód, zawierają obok absolutnie i el-
kiej liczby znakomitych modeli Toalet, KonfekcyJ, Kapeluszy, Parasolek, wiele artykułów potrzeby 
codziennej, jak Firanek, Dywanów, Kołaer, bielizny męskiej I damskiej itd i mogą szanowni

odbiorcy przyjemnie i lekko wybrać sobie to czego potrzebują.
Z  ogromnego nowo asortowanego składu lełn go polecamy jako szczególniej zalecenia godne:

F r a n c u s k i k a m g a rn ,  czysta w słn s , 120 ctm . szer., 
Zt m etr sł. i.

Angiel. Chewiot 120 Mm. szer , a m*tr zł 1 80 do 2 75. 
Czarne m aterje m odne , eładitie i w dsstń, szerok. 

p o d f  ó jaa , za metr ct. 75 do zł. 3'75.

Si

M aterie m odne, podwójna szerokość, za me*r 32, 35,
40, 52 ct.

M aterje m odne  a jedwabiem, podwójna szerokość, za
metr 40 ct.

Btige z jedwabiem , fgdw ójna szerokość, za metr 65 ct 
„Aceksanorine*, materia modna- z jedwabiem 

podwója--. ezer. ksść, :-a metr 95 ct, i z ł l"5o- ct. 
Baskowmne i drdbnok-raciaste materie modnej 

!>odw szer., za metr 65, 7 8 ,85. °8  et., 1-J5 ? 1-35 zł. 
Loden, czy8 'a weltta 120 ct. szerokie, za metv zł. 1 60. 
Nafnowsze materje modne, 130 etm. sz-r za m str 

et. 95, zł. 1-50, i"t>5, 1‘90, 2 —  do 4 50. 
Tricottienne i Foułe w« wszy. tkiłh  k< lora :b, szero

kość podwóina, za metr 52 ct.
Indyjnkie Faule, czysta, wełna, pod w. szer, za 

metr 65, 78, 90 sr. i 1 zł.
Francusk e arr, garny, czy sta wełna, 100 emt. 

szerokie, za metr zł. 130 i 1'50 ct.

M aterje do prania,
w szy stk ie  ped g w aran c ją  de p ran ia  zdolns:

Tjewuntyr.y 78/80 ctai 8',er., mstr 26, 30, 3o, 43 i 45 et. 
No o&ć! Fronc. , SclinUrl Piqueta w deseń, 75/8 ; 

ctm. szerok ie, za metr ct. r.h, 65 i 85.
I A iła s -S a tin  deseniow any, 75/80 ctm szeroki, za metr 

40, 45 i 58 ct.
F ra n cu sk ie  b a tysty  deseniowana, za metr 42 ct. 
N ajnow sze Zefiry a  jo u r  i gęste 7 ‘ /80 ctm. szer., 

za metr 35, 36, 45 i 50 ct.
N ow ość ! Zefir jed w abn y, 7 6 c:m . rzer., metr zł. IG *.

i-io iele  in n ych  ga tu n ków  m a ttry j  w e łn ia n y ch , jed w a b n ych  i  d o  p ra n ia .

DSa W ła ścicie li hotelów, w ill i in stytu tó w :
stopy p<> 1"50, 1 6 >, 2 ‘20F i r a n k i  k o r o n k e n e

do 10 zł.
W i t r a £ o  ( asłony na szy b ;) za metr c t . 22, 34, 30, 49 

do sł. t"5'J.
P o r t i e r y  we wszystkich kolonach, za sztukę po 90 ct.,

L-15, i 60 do 8 50 zł.
Pertjery s  najlepszej tkaniny Chenr.ete 'cena 

okazyjna) za sztukę z ł , 3-', 5.
P r 4 b h i  t h e d n l l k ó w ,  i ń i s e r y )  n u  m e b l e ,  S t e r n u b o w y  c k

s z j e b )  (na m etry) w edług życzen ia  f r u n c o .

K o m p i e t a ą  k o l e k c j ę  p r ó b e k
mattryj wełnianych, jedwabnych i do prania oraz ilustrowane kumała 

rozsełamy na żądanie franco.

Kołdry letnie do prania z-’ . 1.-70 i 195  
Garnitury na łóFfcn i steły kom pletne po zł.

5-50, 6 80, V 75, 9*75, 13-50 i wyżej.
Angielskie Kołdry flanelowe (tylko u nzs  

do nabycia) 2 m etry długie zł. 3 50.
Dywany gospodarslHie, kocyki prxed łć ih a , 

chodniki itd. po cenach fabrycznych.
I  w i t r a ż y  ( d o  z a s ł o n y

615 1 -

M|GDAtOWE
'Z ZAPKM. rDSSKBł

działają na skore nadając 
elastycznośc.piękną płeć i 

młodzieńcza świeżość. 
Zastępują, ziipeMemydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

aY SfyCotsćksk&M
, W WIEDNIU I. LUGECK N2 5. , 
na pmyragyjl wwięKszycli magarynadi parfumeryi.

Celem położenie tnmy nadużyciom niektórych restauratorów, 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIM SKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firr.
Wilhelm Sreitmaye**, ulica Try

bunalska 1. 14.
J o z e f  E k r iich , kawiarnia Teatraln.
J ó z e f  F lir g , ul. Jagiellońska 22.
B e ru a rd  F u ch sb a lg , ul. Koper

nika 10, róg Szajnochy.
L u d w . G ardoiińn lM , Kopernika 4.
S z y m o n  G o ld h rrg , ul. Batorego 16.
A u to n  H e ro ld , ul. Sykstuska 14.
W ła d y s la ir  K o z l o w s y ,  ul. Gro.

decka 1. 79.
Jan  L u d w ig , ulica Krakowska 7. 
fta ro d u a  T orh ow ila , Ormiańska

Główne zastęprtwo i skład piwa beczkowego

u pp, Ozyasza Wix?a i Syna ul- Bogusławskiego
Telefon Nr. 6. i  03.'

Skład piwa Kaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwów 

nazwiska restauratorów, którzy piwfl Okocimskio sprzedają, a nad 
strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży oi 

-piwa pod marką okocimskiego.

fe a fo ł  K ie d z w ic c k i, ulica 
wackicgo 1. 8 .

K a r o l  P rayby ls fe i, Teatraln 
S ayS ion  P on t, ul. Krakowsl 
A n to n i Ruidaiń^ki, restaur. 
H e rm a n  S a lz b e r g , ul. K ol 

róg Kazimierzowskiej 
N ażtn la  T o e p fc r , Trybunals 
J B . T a n ser , Chorąższczyzr 
M ax  W ix  l, ulica Ormiańd 
H e n ry k  V o is e  (Piwiarnia oa 

ska), róg ulicy Sykstuskiej i 
wackiege.

JAN GOTZ, btowar w Okociff
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W WIEDNIU( l o z w a l i  b o b ie  
n ^ s s ie jiiz e iii

dom handlowy
podać do uprzejmej wiadomości' i e  z  dniem 1. M arca p o c z ą w s z y ,  w eszły ^  han iel, n a 5 n o ® ® “ ’  T o w o ś c "

ogromnym, wyborze, po tanich bardzo, rzetelnych cenach i pozwalam  sobie najuprzejmiej zaprosić Szan.

S u te re n y , P a rte r , 
M e z z a n in  i I . p iętro ,

Materje czyste wełniane:
JMoussftline de laine, piękny deseń 
jMouveaute Kammgarn, podwójna szerokość 
Nouveaute Kammgarn raye „ „ .
Crepe Nouveaute raye „ „ .
Nouveaute raye „
Nouveaute ligaetfe „ .
P*pita moderne, 1 2 0  cm. szeroki .
l£a mm garn raye exclugive 1 2 0  „ „
Cheviotine J20

Kammgarn earre specialite 120 „ „ .
Kam m garn raye anglais 1 2 0  „ „
Haute Nouveante raye 120 „ „

za meter zł. — ‘58
a a -  - 8 8
n „  n - ■ * »
n p ,  - ' W
n p n ^
n p p 1 ‘ 2 0

n P p “
.- p » 145
p- .  p

p’ p 0 1‘85
n » p 1-B
U P » * 90

Materje ©asysto wełniane:
120 cm. szer., za meter zł. 2* 15
120
120
120
120

2-15 
2 2 5  
2-55 
2 8 0

52 ct.

Haute Nouveautó carrć .
Raye poiniu en soio  
Haute Nouveaute franęais en sole 
Haute Nonveantć. Parisienine .
Haute JKouveaut^. en soie

Matej.j© do prania:
Piąue ani we wszystkich 1 jarwacb r*a meter .
IndyjedKi modiseeline w p iękny«b deseniach za meter ^  ^  ^  g 5  ct.

Piquó Nouv»autó dessin<5 ij^Hajnpwsze dla dzieci i na bluzki, do ^  ^
pr&mia) za meter • . : , ' " meter

Piąue Hautd Nouveaute W p ięknych deseniach do pra ^  ct
36 ’, 40, 58 ct.

Atlas-Sat n w najnowszy m dessiuu za meter . • ^  4 5  ct_
Levantine, modny deseń do prani:a za meter ^ » 45’ 50’ 5 5 ’ 7 5  ct>

Materje jedwabne:
p r z e p y g z u e ,  szczególnie piękne brokaty . za meter zł. 3 60, 4 —
T a f f e t a e  chine w pysznych deseniach . „ »
T » f f e t a 8  r * y e  b r o c h ć  (Haute Nouveautó) „ „
P e p i t a  czysto j e d w a b n a  „ -

Czysto j e d w a b n e  z  n a jn tw s z e m i p a sk a m i „ „
Sicilienne unl we wszystkich kolorach . „ „
Sieilienne faęonne we wszystkich kolorach „ „

Pongis thinwis z pysznym desenism „ »
Fulard jedwabny o pysznym desenia . „ „
Bengaliue rayó w najnowszych barwach „ „
Jedwał na armurette we wszystkich barwach „ „
Jedwab surowy w desenie . - n r

2-50, 2 85 
3 —

—  85, 1 2 0  
120
1 2 0  

1 35 
1-10

—  45
—  98
—  65 

125, 110
Zephir Noaveaute, do prania, za meter 

Ogromny wybór w najnowszych o podwó jnej szerokoi ici n »A ter ja ch  w e łn ia n y c h  po 30, 34, 40, ^

Dla prowincji próbki i wielkie ilustrowane żuTBal© s całą gotowością darmo i oplatnie
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M  1 — m i  im i 1 nasi ■ t m  n    1     -  „  n - n U - — i Tw i a n n i k a .  P o U k i e g o " ,  p o d  x a r i | d e m  F r A n c i « * k »  K a t t i i e
Jó»ęf LackowBicUt 04poiliwI«f“lnw u  ledAkojs Adam Krajewsft Pgpier s Ł eiMlhńikiej, Z a


